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Przemówienie pawilalne few. Diamanda
na Kongresie socjalistów niemieckich.

(Przekład z protokółu stenograficznego).

m i) :
Diamond (Polska) (powitany oklaska-

Polska P artja  Socjalistyczna, wysyła­
jąc mnie jako swego delegata, chciała speł­
nić nie akt grzeczności międzynarodowej, 
lecz akt polityczny. Stosunki między Re­
publiką niemiecką a polską są z obu stron 
naprężone, bo taka jest wola czynników 
rządzących i przesiąkniętej nienawiścią 
prasy. Wczoraj jechał ze mną pewieu wyż­
szy oficer niemiecki z W arszawy do Ber­
lina. Był wprost zdumiony, że w Polsce 
nie widział nic z tego, o  czem pisze nie­
miecka prasa nacjonalistyczna. Wszyscy 
mamy wrażenie, że powietrze, przesycone 
zarazą nienawiści, szerzy się o wiele dalej, 
niż może się wydawać. Z trudem tylko mo­
żna się od zarazy odgrodzić. Niewiele po­
maga wpływanie tylko na naszych towa­
rzyszy, aby unikali nienawiści. Musimy tę 
nienawiść zwalczać we wszystkich kołach 
w naszych krajach i przy każdej sposobno­
ści stwierdzać, że nic nie mamy wspólnego 
z tą  nienawiścią. Cała nadzieja świata po­
lega na demokracji, polega na socjalizmie. 
Musimy stworzyć atmosferę, w której by 
demokracja była siłą kierowniczą, a socja­
lizm wszystko przenikającą ideą. W  tym 
kierunku chcemy z W ami współpracować.

Jeżeli nienawiść jest ideą upadającej 
klasy kapitalistów, to miłość jest ideą .So­
cjalizmu. Dla tej idei chcemy żyć i dzia­
łać, dążymy do ściślejszego połączenia się 
narodów, przedewszystkiem europejskich. 
Pragniemy stać się jednym związkiem na­
rodów, związkiem braci. Pragniemy wraz 
z wami czynić wszystko, aby zbliżyć oba 
narody. Chcemy, abyśmy się poznali wza­

jemnie — wtedy nauczymy się lubić wza­
jemnie i staniemy się istotnie braćmi.

Socjalna demokracja niemiecka miała 
zawsze nadzwyczajne znaczenie dla rozwo­
ju Socjalizmu w świecie, nie tylko w Eu­
ropie. Je j organizacja jest największa i 
najpoważniejsza. Socjalizm naukowy 
wśród niej miał najwybitniejszych przed­
stawicieli. W asz Program erfurcki był Ko­
palnią dla programów w innych krajach, 
był on drogowskazem, — bez tego nasze 
współdziałanie nie mogłoby być tak ści­
słe.

Stosunki w świecie zmieniły się od 
czasu wojny zupełnie, zwłaszcza zaś sto­
sunek socjalistów do ich -Państw i Rządów. 
Podczas gdy dawniej programy mogły być 
układane bez względu na istniejące w da­
nych Państwach stosunki, to obecnie jeste­
śmy w tej sprawie uzależnieni od naszego 
bezpośredniego lub pośredniego udziału w 
rządach. Musimy zrewidować swoje pro­
gramy. Jest to szczęśliwy przypadek a 
raczej wynik nieuniknionej konieczności, 
że niemieccy socjaliści przystępują do re ­
wizji swego programu. Towarzysze! Gdy 
kształtujecie swój nowy program, to pracu­
jecie nietylko dla Niemiec. Pracujecie dla 
całego socjalistycznego świata. Pracę tę 
bodziemy śledzili z największą uwagą. 
Wiemy, że tu chodzi także o naszą sprawę. 
Pod tym względem uważamy Wasz Kon­
gres za nasz także. Życzenia, które mam 
ja i moi towarzysze partyjni, wyrażam w 
okrzyku:

Niech ży je  Międzynarodówka! Niech 
żyje socjalna demokracja niemiecka! (Bra­
wo i oklaski).

z Niemcami.
Berlin, 15 września 1925.

Rokowania polsko-niemieckie w spra­
wach gospodarczych, po dwumiesięcznej 
prawie przerwie zostaną w dniu jutrzej­
szym na nowo nawiązane. W  ciągu tego 
czasu niektóre sprawy sporne utraciły 
wprawdzie na sile, ale za to inne znacznie 
się zaostrzyły; naogół rozmowy i konferen­
cje oficjalne berlińskie toczyć się będą w 
atmosferze politycznie z-gęszczcnej, nie 
sprzyjającej gładkiemu tokowi pertrakta­
cji .polsko - niemieckich.

/Przedewszystkiem na biegu tych roko­
wań zaciąży mocno sprawa optantów nie­
mieckich zarówno .szkodliwa ze względów 
politycznych jak i gospodarczych. O.pinja 
niemiecka jest przez tę sprawę, aczkolwiek 
w pewnej mierze sztucznie i umyślnie, mo­
cno podrażniona; niechęć, a nawet niena­
wiść ku Polsce wzrosła, wzmogła się dąż­
ność w kierunku wywierania represji i to 
w dziedzinie dzisiaj dla Polski najdotkliw­
szej, bo w sferze stosunków gospodarczych 
wogóle, zaś walutowych w szczególności. 
Szkody moralne i straty materjalne, jakie 
rugi optantów Polsce przyniosły są dzisiaj 
widoczne, uchwytne, diąją się obliczyć. Ale 
zgoła nie możra uchwycić owych rzeko­
mych zysków publicznych, jakie, zdaniem 
naszych nacjonalistów, dać ma wyrzuce­
nie 30 tysięcy Niemców, tworzących zaled­
wie 3% ogółu ludności niemieckiej w Pol­
sce. W ostatniej chwili, w nrzededniu pod­

jęcia rokowań berlińskich, wyższe władze 
szkolne w Poznaniu, na czele których stoi 
endek p. Chrzanowski, robią nowe głup­
stwo: oto, na dwa tygodnie po rozpoczęciu 
roku szkolnego cofają praw o nauczania kil­
ku nauczycielom średnich szkół prywat­
nych w Bydgoszczy, a tern samem dopro­
wadzają do faktycznego zamknięcia dwuch 
niemieckich zakładów średnich. Newe to 
głupstwo polityczne dolewa oliwy do og­
nia, podnieca jeszcze bardziej cpinję pu­
bliczną niemiecką przeciw -Polsce w mo­
mencie', kiedy, zarówno ze względu na roz­
poczynające się rokowania gospodarcze jak
i na drażliwy i wrażliwy nastrój opinji eu­
ropejskiej w kwestjach mniejszości naro­
dowych, konieczny jest jaknajwiększy u- 
miar, takt i rozwaga. -Na dobitkę, -urzędnicy 
p. Stanisława Grabskiego czynią to wszy­
stko prawie w tej samej chwili, kiedy p. mi­
nister Skrzyński, w rozmowach z „obser­
watorem" niemieckim Lewal-dem, dawał w 
Genewie -przyrzeczenia, że ze strony pol­
skiej czynione będą kroki w kierunku ła­
godzenia nienawiści narodowościowych. To 
się u nas nazywa polityczną konsekwencją.

Wszystko to, rzecz .prosta, szkodliwie
komplikuje sprawę zatargu gospodarczego 
z Niemcami, znacznie utrudnia rokowania. 
A przecież sprawa zatargu gospodarczego 
jest już sama w sobie bardzo skorojplikowa- 
na, utrudniona niepomiernie przez to, że 
nie mamv .żadnej ustalonej polityki gosoo-

darczej, że nasza polityka celna — to sko­
ki pomiędzy dziwacznie pojętym protekcjo­
nizmem a prohibicjc-niztnem (systemem za­
kazów przywozu). P. W ładysław Grabski 
traktuje całe zagadnienie handlu zagrani­
cznego bardzo powierzchownie i lekko. 
Chciałby wszystko z Polski wywozić, a jak- 

, najmniej przywozić; chciałby wielkich ulg 
-dla naszego wywozu -do państw obcych, a 
jednocześnie chciałby zamknąć nasze gra­
nice -dla przywozu towarów zagranicznych. 
Taka polifyka handlowa -byłaby niewątpli­
wie ‘bardzo mądra, gdyby nie była zbyt mą­
dra. A  wiadomo, że co za dużo. to niezdro­
wo. Oczywista, że Niemcom zależy na ryn­
ku polskim, że chcą nadal wywozić do Pol­
ski produkty swego przemysłu maszynowe­
go, chemicznego, że gotowi są za to udzie­
lić sporych ulg dla wwozu naszych płodów 
agrarnych, nawet dla naszego węgla, ale 
żądają, aby rząd nasz, operujący pełno­
mocnictwami. które umożliwiają mu zamy­
kanie granic. — sztucznie, ograniczeniami, 
represjami, kontyngentami, reglamentacją 
nie ograniczał przywozu do granic nienatu­
ralnych. Zatargi, jakie na tym gruncie mie­
liśmy z Czechosłowacją, Austrją, a ostat­
nio mamy z Włochami i Rumunją, a więc 
z Państwami, z któremi zawarliśmy trakta­
ty handlowe, w dużym stopniu zniechęcają 
Niemców do zawarcia z nami traktatu han­
dlowego. Traktaty handlowe bowiem budo­
wane -są wyłącznie na zasadzie do ut des 
(daj, a ja ci dam wzamian) i jest rzeczą 
niemożliwą, abyśmy otrzymali od Niemiec 
ulgi celne i ułatwienia wwozowe bez za­
gwarantowania Niemcem ulg wwozowych 
i ułatwień handlowych. To (jest pierwsza 
ważna trudność nastreczajaca sie w nowo- 
nawiązanvch rokowaniach gospodarczych z 
Niemcami.

Trudność druga i to nie mało ważna, 
że strona niemiecka przystępuje teraz do 
stołu konferencyjnego uzbrojona w nową 
autonomiczną ustawę celną, o jawnych w y­
sokich cłach minimalnych na produkty sie­
wne, o utajonych wysokich cłach minimal­
nych zbożowych, a tedy granica ewentual­
nych ustępstw  niemieckich w sprawach 
eksportu naszych towarów rzeźnych- i na­
szych płodów agrarnych do Niemiec jest 
teraz dla nas bardziej niedogodna, aniżeli 
było to -przed zawieszeniem rokowań, w 
lipcu r. b. Należy pamiętać, że Niemcy są 
najważniejszym rynkiem zbytu dla nasze­
go zboża i naszego mięsa żywego i bitego, 
że zatem sprawa ceł na nasze zboże i nasze 
mięso posiada wielką wagę, gdyiż może, za­
leżnie od jej rozwiązania, dodatnio albo u- 
jernnie wpłynąć na wielkość i rozwój wy­
wozu tych towarów z Polski do Niemiec.

Trzecia trudność jest innego znowu 
rodzaju. Idzie o to, że zamknięcie granicy 
niemieckiej dla wwozu naszego węgla gór­
nośląskiego wpłynęło, co było zresztą do 
przewidzenia, ożywczo na stan przemysłu 
węglowego na niemieckim Górnym Śląsku. 
Kopalnie węgla na niemieckim Górnym 
Śląsku wyprodukowały w czerwcu r. b. 948 
tysięcy ton węgla, w -lipcu — 1.267 tysięcy, 
w sierpniu zaś 1.321 tysięcy ton; sprzedały 
natomiast (bez dęputatów i spożycia włas­
nego) w czerwcu — 931 tysięcy ton, w lipcu 
1.374 tysiące, w sierpniu 1.339 tysięcy ton 
węgla. Ogółem w ciągu ostatnich trzech 
-miesięcy (czerwiec — sierpień włącznie) 
kopalnie niemiecko - górnośląskie wydoby­
ły 3.536 tysięcy ton węgla, sprzedały zaś i 
zużyły same (razem z węglem deputato­
wym) 3.812 tysięcy ton, czyli że zbyt prze­
wyższył produkcję o 276 tysięcy ton, które 
musiały -być ściągnięte. ze zwałów. W  taki 
sposób, za-pas na niemieckim Górnym Ślą­
sku wynoszący z końcem maja 340 tysięcy 
ton, zmalał w końcu sierpnia do 65 tysięcy 
ton, czyli zapas zniknął, kopalnie zaś do­
szły do granicy swej dzisiejszej zdolności 
produkcyjnej, wydobywając dziennie 5 ty­
sięcy wagonów, a więc doszły mniej więcej 
do wysokości dzisiejszego wydobycia na 
naszym Górnym Śląsku.

If lii
ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE PRZE­

RWANO. 10-go października b ę d ą  wzno­
wione w Lugano, w Szwajcarji.

PRZEMÓWIENIE TOW. DIAMANDA NA 
ZJEŹDZIE SOC. NIEM. W HEIDELBER­

GU.
J. Most. WZNOWIENIE ROKOWAŃ GO­

SPODARCZYCH Z NIEMCAMI. (Kor. 
własna).

ZNALEZIONO „FORMUŁKĘ". (Kor. własna 

z Genewy).
MAGNACI WĘGLOWI PROWOKUJĄ RO­

BOTNIKÓW, PRZEDŁUŻAJĄC DZIEŃ 
ROB. O PÓŁ GODZINY!

PANAMA NA TLE DOSTAW WOJSKO- 
WYCH. (Dokończenie).

STRAJK LEKARZY WE WŁOCŁAWSKIEJ 
KASIE CHORYCH. 

LIST Z LIDY.
CURIOSA.
MAŁY FELJETON.
ODCINEK: Kazimierz Pietkiewicz, MARJAN  

ABRAMOWICZ. (Ciąg dalszy).

Okoliczność tę wyzyskują zaintereso­
wane koła górnicze i handlowe niemieckie, 
aby wpływać na Rząd niemiecki, w kierun­
ku nieudzielania i nieprzyznawania Polsce 
żadnych ulg w rzeczach, dotyczących przy­
wozu węgla z polskiego Górnego Śląska. 
Tymczasem sprawa wywozu węgla naszego 
do Niemiec ijest zawsze centralnym punk­
tem całej sprawy układu gospodarczego z 
Niemcami. Nie jest 'bowiem tak, jak twier­
dzi p. Grabski w swoich ostatnich przemó­
wieniach, że sprawa węgla do Niemiec jest 
-już mniejszej wagi, że znaleźliśmy nowe 
rynki zbytu. Faktem bowiem jest, że nasz 
wywóz zagranicę w sierpniu objął tylko */■ 
część utraconego kontyngentu niemieckiego, 
że na pozostałe 7/» części, przy dzisiejszej 
konjunkturze, nie znajdziemy nabywców, 
że zresztą wy wóz -naszego węgla do Włoch 
i do krajów skandynawskich ma charakter 
eksportu wyjątkowego, chwilowego, że ta­
kiego wywozu ze stratą długo prowadzić 
nie można. Słowem, sprawa ustalenia więk­
szych rozmiarów kontyngentu wwozowego 
dla naszego węgla górnośląskiego stanowi 
nadal najważniejsze zagadnienie rokowań 
polsko - niemieckich; rozwiązanie jednak 
tego zagadnienia po myśli i wedle potrzeb 
naszych, napotyka większe niż dotychczas 
trudności, z powodu, że rozwój przemysłu 
węglowego na niemieckim Górnym Śląsku 
nadaje większej wymowy argumentom, wy­
mierzonym przeciwko przywozowi węgla 
polskiego do Niemiec.

Wiśród1 takiej tedy atmosfery politycz­
nej, w pogorszonych gospodarczych i poli­
tyczno - gospodarczych warunkach zaczy­
nają się dnia jutrzejszego narady delegacji 
polskiej i niemieckiej w sprawach gospodar­
czych. Wyników tych rokowań dzisiaj p rze­
widywać nie można. Życzyć tylko so-bie na­
leży, aby delegacja Niemiec była przeni­
kniona tym -duchem zgody, 'jaki przed ty­
godniem przebijał z expose tow. O tto­
na Brauna, -prezydenta gabinetu pruskiego, 
omawiającego sprawy -polsko - pruskie. 
Wówczas i -po stronie polskiej musi -się zna­
leźć taka miara dobrej woli i rozważnej 
ustępliwości, która pozwoli zawrzeć układ 
regulujący w sposób sąsiedzki wszystkie 
najważniejsze, a dziś sporne sprawy i za­
gadnienia ekonomiczne, zarówno ważne dla 
Polski, jak i dla Niemiec.

J. Most.



Znaleziona formuła ciągłości prac £igi
Genewa, 14 w rześnia,

'Debata nad sprawozdaniem  Ligi N a­
rodów  trw a jeszcze, ale nie budzi już ni­
czyjej ciekawości. N ajw ażniejsze już zo­
stało  pow iedziane przez Cham berlaina, 
Paul Boncoura, Skrzyńskiego, B enesza — 
że wym ienię przedstaw icieli tych Państw , 
k tó re  są najbardziej zainteresow ane w 
spraw ie bezpieczeństwa- W  poprzednich 
listach starałem  się odm alować nastro je 
genewskie i zmiany, k tóre następow ały w 
tych nastrojach. A tm osfera Ligi Narodów  
raz  jeszcze pokazała swe niezwykłe w ła­
ściwości łatwego wypogadzania się po n a j­
w iększej naw et niepogodzie i najgęstszej 
mgle. Jeszcze w sobotę, po przem ówieniu 
P au l Boncoura, depresja  była silna i pesy­
mizm ogarniał S ek re ta rja t Ligi — a już 
dzisiaj, w poniedziałek, niebo jest pogodne. 
M oże na zmianę pogody w płynął odjazd p. 
C ham berlaina do Londynu? Dość, że ko­
m isje p rzystępu ją ju tro  do p racy  w  n a jlep ­
szych hum orach i m ają nadzie je  jaknaj- 
szybszego zakończenia prac swoich, tak, 
aby nie zabierać wiele czasu w oczekiwaniu 
zbliżającej się narady  paktowej (pakeiar- 
sk iej?).

Zew nętrznie* przyw rócenie spokoju 
w yraża się we wniesieniu przez p. Quino- 
nesa d e  Leo, delegata hiszpańskiego, p ro ­
jek tu  rezolucji kom prom isowej, uzgodnio­
nej niew ątpliw ie z delegacjam i francuską 
i angielską. R ezolucja ta  stw ierdza, że 
P rotokół narazie jest nieaktualny, ale w y­
raża  zadowolenie z pracy nad zawarciem  
paktów  częściowych w  duchu P ak tu  Ligi i 
P rotokółu, podpow iada, że należy pakty  
gw arancyjne rozszerzyć na św iat cały, ży­
czy siódmemu Zgrom adzeniu w przyszłym  
roku,aby zaję ło  się terni paktam i, poleca 
R adzie zw ołanie konferencji d la zm niejsze­
nia zbrojeń. Znaczenie rezolucji hiszpań­
skiej m a polegać na tem, że przyw raca ona 
i u sta la  ciągłość prac Ligi Narodów . R e­
zolucja ta  jes t istotnie kompromisem do 
przyjęcia  dla wszystkich. Nie nakłada 
wielkich zobowiązań, ra tu je  pozory, uspo­
kaja.

D la nas, zwolenników Protokółu i sil­
nej, wpływowej Ligi Narodów, taki kom ­
prom is jest niedostateczny, ale w sytuacji 
obecnej, wobec nieprzejednanego stanow i­
ska Anglji, jes t jednak korzystny. W iąże 
przecież przyszłe pak ty  gw arancyjne z p a­
k tem  Ligi i naw et Protokółem , naw ołuje do 
dalszej pracy. J e s t  honorowem wyjściem 
z niew ątpliw ie ciężkiego przesilenia, k tóre 
Liga przeżyła na bieżącem Zgromadzeniu.

W niosek Quinonesa będzie w  komisji 
rozpatryw any łącznie z innemi wnioskami: 
szwedzkim  o przym usow ym  arbitrażu, 
szw ajcarskim , w zyw ającym  członków Ligi 
do przystąpienia do klauzuli arbitrażow ej 
N ajw yższego Trybunału  Sprawiedliwości, 
(zgoda na obowiązek poddaw ania sporów 
arbitrażow i T rybunału  haskiego) holender­
skim, naw ołującym  R adę do badania sp ra ­
wy rozbrojenia w celu zw ołania w  chwili 
odpowiedniej konferencji rozbrojeniow ej.

Naogół tedy  Zgrom adzenie w ybrnęło z 
trudnej sytuacji, sankcjonując odbyw ające

się narady  w sprawie paktów  gw arancyj­
nych i zastrzegając sobie na przyszłość 
głos w sprawie bezpieczeństw a. Liga N aro­
dów, jak  się mówi w kom unikatach w ojen­
nych, cofnęła się na zgóry przygotow ane 
pozycje i zbiera siły do nowej ofensywy.

W  jednym  zwłaszcza kierunku, jak  
przewidyw ałem , Zjazd Ligi m iał duży 
w pływ  na te przyszłe rokowania. W  atm o­
sferze genewskiej m niejszym  Państwom  ła ­
twiej udało  się dojść do porozumienia z 
wielkiemi m ocarstwami i znaleźć posłuch 
dla swoich postulatów . U dział Polski i Cze­
chosłowacji jest zapewniony w najbliższej 
,;naradzie‘‘. W łaściw ie niewiadomo, jak 
nazw ać to  m ające w krótce nastąpić sp o tk a­
nie m inistrów spraw  zagranicznych: soju­
szników, Niemiec, oraz Polski i Czech. Ma

to bowiem być zjazd nieoficjalny, zetknię­
cie się na jakimś neutralnym  gruncie dla 
przedw stępnej wymiany zdań, dla sondo­
w ania gruntu, naw iązania stosunków. W ła­
ściwa konferencja paktow a m a dopiero pó­
źniej nastąpić. Niewiadomo, czy Niemcy 
zgodzą się na to przedw stępne spotkanie, 
czy nie będą chciały odrazu wielkiej kon­
ferencji, w r o d z a j u  genueńskiej , z całym  
aparatem  protokólarnym  i propagando­
wym.

Jeżeli już jedynem  wyjścięm  z sy tua­
cji jest zaw ieranie paktów  gwarancyjnych, 
to najlepsza procedura jest ta, k tó rą  pro­
ponują Francuzi i na k tó rą godzi się i Pol­
ska. Procedura, polegająca na poprzedze­
niu wielkiej konferencji paktowej takiem  
właśnie półoficjalnem  spotkaniem. P. 
S tresem ann będzie miał sposobność złożyć 
dowód swej dobrej woli, gedząc się na tę 
propozycję.

J  . O-

panama na tie dostaw wojskowych.
S p r a w a  J ó z e f a  G łąbińsk ieao*

(D okończenie)

IN SPE K C JA  P. PŁK. NOWICKIEGO  
W  SANDOM IERZU.

P ew n eg o  dnia, b ez  pop rzed n ieg o  zaw iad o m ie ­
nia, do fa b ry k i G łąb iń sk ieg o  w  S an d o m ie rzu  p rz y ­
jech ał in sp e k to r  M. Spr. W ojsk , p łk . N ow icki, ż ą ­
da jąc  p o k a za n ia  m u fab ry k i. P o  o b e jrzen iu  jej% 
zw ró cił się do  m n ie  z zap y tan iem : „ d o ty ch czas  
w id z ia łem  m ury  fab ry czn e , a gdz ie  fa b ry k a ? "  
C h cia łem  p rz ek o n a ć  p. in sp e k to ra , że ta k  ż ie  n ie  
je s t .lecz  p  in sp e k to r  b y ł stan o w czy  *i zd an ia  n ic 
zm ienił. D odaw szy , że z  tego, co w idzi, n a b ie ra  
przekonania;, ' iż G łąb iń sk i zam ów ien ia  n ie  w y k o ­
n a , —  w y jech a ł do W arszaw y .

P o  w yjeździć  p. p łk , N ow ick iego  u d a łem  się 
do  sędziego  W olsk iego , by  się p o rad z ić  co  sz y ­
nie dale j. P . sęd z ia  W o lsk i zo b o w iąza ł m nie  s ło ­
w em  h o noru , że  w y jad ę  do  W arsz a w y  i  p o  ro z ­
m ow ie z G łąb ., jeśli sk o n s ta tu ję , że n ie m a  o n  p ie ­
n iędzy , sp ra w ę  c a łą  p rz ed sta w ię  w  M. S. W ojsk ., 
w sk azu jąc  mi p. gen. G ó reck ieg o , jak o  jedynego  
cz ło w iek a , k tó ry  tę  sp raw ę  n a leży c ie  .uchwyci i 
zbada . T a k  też  uczyn iłem . P rzy jech aw szy  do  W a r­
szaw y, zw ró c iłem  się do M. S. W ojsk ., g d z ie  mi 
zakom unikow ano;, że  p. gen. G ó re ck i jes t n a  u r ­
lop ie ... W ó w czas, n ie  ch cąc  n ik o g o  u razić , p o ­
stan o w iłem  zacząć  o d  dołu , t. j. z m ie jsca  o trz y ­
m ania  zam ów ien ia , a  w ięc  od  z a s tę p cy  i ^ z e fa  
W ydz. III D ep. X M . S. W ojsk ., pp. p p łk . Źyź- 
n iew sk ieg o  i k o m an d o ra  S o k o łow sk iego . Z w rac a ­
łem  się do  nich  k ilk a k ro tn ie  te le fo n iczn ie , celem  
u zy sk an ia  aud jencji, lecz, n ie s te ty , do n iczego  to 
nie dopro w ad ziło .

ZABIEGI P. K OM ANDORA.

W  dniu  5 m aja p rz y p ad k o w o  sp o tk a łem  p. 
k o m an d o ra  S oko ło w sk ieg o . P e łen  zaufan ia , w y ra ­
ziłem  m u m o je  zad o w o len ie  ze sp o tk a n ia , zazn a ­
czając , że chcę  m ów ić  w  sp raw ie  G łąb ińsk iego .
P  .k o m an d o ra  z ac ie k a w iło  to  b a rd zo . B io rąc  m nie 
p o d  rę k ę , z ap ro p o n o w a ł p ieszy  sp acer. Idąc , p rz e d ­
staw iłem  imi s ta n  fin an so w y  G łąb ińsk iego , jako 
b. z ły  .zazn acza jąc  jed n o cześn ie , że  jeśli G łą.biń- 
sk i n ie  o trzy m a p ien ię d zy  z M. S, W ojsk ., sk ą d ­

in ąd  nie o trzym a ich  rów nież, zam ów ien ia  nie w y­
ko n a , zaliczka  M. S. W ojsk , p rzep ad n ie . Z azn a­
czyłem  rów nież, że w  p rzec iąg u  2 dni, t. j. 7 m a­
ja, od b ęd zie  się  lic y tac ja  fab ry k i w S andom ierzu . 
Pon iew aż  uw aża łem  ją  za w łasn o ść  M . S. W o jsk o ­
w ych, p ro p o n o w a łem  w y słan ie  d e le g a ta  m in iste- 
rjum  do Sąd u  O kręg o w eg o  w  R adom iu , celem  
w strzym an ia  licy tac ji. P  k o m an d o r odm ów ił za ­
jęc ia  się  t ą  sp raw ą , p ro p o n u jąc , bym  złożył na  p i­
śm ie m eld u n ek  w  D ep. X. N ie  pom ogły  m oje p rz e ­
k o n y w an ia , że  zanim  m eld u n ek  p rze jd z ie  d rogą  
b iu ro k ra ty c z n ą  M . S. W ojsk., będ zie  już zapóźno . 
N a m oje z ap y tan ie : w  jak i sposób  M. S. W ojsk, 
w y d a ło  zaliczkę  i zam ów ien ie  cz łow iekow i tak  
lek k o m y śln em u  ,jak  G łąb iń sk i, o trzy m ałem  odp o ­
w iedź: „W  tym  w ypadku M. S W ojsk, inaczej
postąp ić n ic m ogło, pon iew aż p. dr, S tan isław  
G łąbiński, sam osob iście  w  tej spraw ie w  M.‘ S. 
W ojsk, interw enjow ał, jemu odm ów ić b y ło  niem o- 
ż liw e“ . To p rz e k o n a ło  m nie o p raw dom ów nośc i 
J . G łąb ińsk iego , że  w ią ż ą  go fak ty czn ie  s to su n k i 
ro d z in n e  z dr. S tan is ław em  G łąb ińsk im .

T ego sam ego  dnia, s to so w n ie  do um ow y, o g. 
6 pp . s taw iłem  się u  p. k o m an d o ra  w jego  p ry - 
w a tn em  m ieszk an iu . W  to k u  ro zm ow y w yłon iona  
zosta ła  p rz e z  ip. k o m an d o ra  p ro p o zy cja : „T rzeb a  
sp ra w ę  ra to w a ć " . A by  tego  d o k o n ać , n a le ży  po- 
m ódz G łąb . w w y szu k an iu  p o życzk i. W  M. S. 
Woijsk, te ra z  G iąb . p ien ię d zy  d o stać  n ie m oże, 
w o b ec  czego p an  pow in ien  s ta ra ć  się d la  in te re ­
su o  p o ży czk ę  p ry w a tn ą . Za te  p ien iąd ze  n a leży  
k u p ić  k ilk a  m aszyn, n iez b ęd n y ch  do  z ap o c zą tk o ­
w an ia  -p rodukcji, W ów czas ;a sam  p rzy jad ę  do 
S an d o m ie rza  n a  in sp ek cję  i, m ając  m ożność  sk o n ­
s ta to w an ia  osobiśc ie, że m aszyny  są, b ę d ę  m ógł 
w ó w czas pom ódz sp raw ie , a  m ianow ic ie : „Z nie- 
w ydanego jeszcze kom pletu zam ów ień na tłoczn ie  
do łu sek  karabinow ych dam część  Głąbińskieir.u, 
jak rów nież b ęd ę  w  m ożności w yp łacić  mu na to 
zam ów ienie za liczk ę w  sum ie zł. 200 — 300 tys. 
z posiadanego jeszcze na ten  cc i kredytu'1.

W  dniu  n as tęp n y m  po m ojej p ry w a tn e j w izy­
cie u  p. k o m an d o ra , dziw nym  zb ieg iem  ok o licz ­

n o śc i G łąb . w ie d z ia ł Ó całym  p rzeb ieg u  m ojej k o n ­
fe ren c ji z p. k o m an d o rem  i czyn ił rai z tego  po ­
w o d u  w  o b ecn o śc i sw ego k ie ro w n ik a  adm in. p. 
A . R o jew sk iego , go rzk ie  w ym ów ki.

IN TERW ENC JA W  KORPUSIE KONTROLERÓW
Po zajściu, jak ie  m iałem  z G łąb ińsk im  z p o ­

w o d u  in try g  p. kom an d o ra , p o stan o w iłem  in te r ­
w en io w ać  u innych  instancji. Z am iarem  m oim  b y ­
ło  ud ać  się  do p . M in istra  S p raw  W ojsk . S ik o r­
skiego. L ecz W iedząc o p o p ie ra n iu  G łąb iń sk ieg o  
p rz e z  p. m in istra , p lan  zm ieniłem . U d a łem  się do 
K o rp u su  K o n tro leró w . N ieste ty , p. gen. G ó reck i 
b y ł na  u rlo p ie  P rosiłem  te d y  o zam eldow an ie  

| m nie zas tęp cy , p. pik, M aciszew skiem u, p rzez  k tó -  
j reg o  n a ty ch m iast zosta łem  p rzy ję ty . P , p łk . M aci- 
I szew sk iego  sp raw a  b. z a in te re so w a ła . U pew n ia jąc  

m nie , że b ęd zie  ona  n a leży c ie  za ła tw io n a , p o lec ił 
ją  p. p łk . T anglow i, k tó reg o  zap ro sił do siebie. 
N a stę p n ie  z p. płk. T angiem  w yszed łem  do  in n e ­
go pokoju , gdzie m iałem  p o czy n ić  zeznan ia . Tu 
te ż  w o b e cn o śc i p. p łk . i m aszy n istk i o p o w ied zia ­
łem  mu szczegółow o c a łą  sp raw ę . P . p łk . Tangc! 
d y k to w a ł dosłow nie  m oje zezn an ia  m aszyn istce , 
k tó ra  o d razu  o d b ija ła  je w  k ilk u  egzem plarzach . 
Po zak o ń czen iu  p rosiłem  p. p łk . T an g la  o kop ję  
m oich zeznań  lub  o p o k w ito w an ie . P . płk . odm ó­
wił mi w ydan ia  kop ji, m o ty w u jąc  to  ta jn o śc ią  
sp raw y . T ym czasem  s ta ła  się rzecz  p o tw o rn a . 
Zeznanie m oje, czyn ione  ta jn ie  w  kancelarii Kor­
pusu K o n tro leró w , n aza ju trz  zn an e  b y ło  G łąb iń - 

sk iem u.
POGRÓŻKI I PRÓBY REPRESJI.

W  m. lip cu  p rzy b y ł do  m ojego p ry w a tn eg o  
m ieszk an ia  m łody p o ru czn ik , p rz ed s ta w ia ją c  się 
jak o  w s p ó łre d a k to r  „G łosu  O ficera  R ezerw y  , 
Szczęsny . P. por. w sposób  dość n iez ręczn y  za ­
czą ł g rać  k o m ed ię , u d a jąc  w roga  G łąb iń sk ieg o  i 
p o k rzy w d zo n eg o  p rzez  tegoż n a  sum ę przesz ło  
1.000 ty s. zł. N a  zap y tan ie  za co te  pieniądsze mu 
się  n a leżą , ośw iadczy ł, że za a rty k u ł, przyięty  
p rzez  n iego  do „G ło su  O ficera  R eze rw y  , r a  k tó ­
r y  G łąb iń sk i zap łac ił w ek slem  i  tak o w eg o  n ie  w y ­
kupił... A  w ięc  w y laz ło  szy d ło  z w orka , że za 
p ien iąd ze  „G łos O ficera  R eze rw y " re h ab ilito w a ł 
o sz u s ta  G łąb iń sk ieg o . N a s tę p n ie  p. por- S zczęsny  
p rz e sz e d ł na  inne to ry  i p rzed z ie rzg n ą ł się w  o- 
b rc ń c ę  k o m an d o ra  S o k o łow sk iego , nazy w ając  go 
w  najgorszym  w y p ad k u  ko z łem  ofiarnym  sugestii 
G łąb ińsk iego . O św iadczy łem : b y ły  czasy, k ied y
■miałem b ezw zg lęd n e  zau fan ie  d o  p. kom an d o ra , 
lecz  dziś twoibec fak tów , jak ie  m ia ły  m iejsce po  
m o je j z nim  tajne j kon fe ren c ji, zdanie, o a ®  zni:c-

W,

' — Czemu Jesteś taka smutna?
  O jc ie c  p o w ie d z ia ł,  ż e  n ie  p o z w o li  m i

wyjść za ciebie, bo nic nie masz...
—  E , t o  g łu p s tw o . Zmienię n a z w isk o  na 

„ G łą b iń sk i"  —  t o  s ię  s ta n ę  d o s ta w c ą  M in . 
Spraw W o jsk o w y c h ...

mm
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Indywidualność, życie i czyny.

Takie „goszczenia" wcale nie byw ały bezinteresowne- 
mi odwiedzinami sąsiedzkiemi. „Gość", wchodząc do jurty  
—  zapow iadał: ,,ja u ciebie goszczę", —  przyczem  składał 
■na stole jakiś podarunek, np. butelkę wódki i 3 ruble pie­
niędzmi. G ospodarz częstow ał herbatą  i wszystkiem, co 
■miał najlepszego, wypijano na współkę wódkę i układano 
się do snu. *

N astępnego ranka, gość staw iał swoje żądania gos­
podarzow i: Daj mi p arę  krów, konia, ko łd rę ze skórek za­
jęczych, skórkę lisa lub też żądał innych jakich przedm io­
tów, stosownie do zasięgniętych naprzód wiadomości o 
zasobach gospodarza i w łasnych pożądań. I Jak u t daw ał 
mu to wszystko.

Dlaczegóż to robił? W szak zam iar wyzysku byl tu 
zbyt jaw ny żeby go mógł nie 'dostrzedz. Był to z jego stro ­
ny okup, łapówka, sk ładana człowiekowi silnemu i niebez­
piecznemu, k tó ry  może mu szkodzić, l o  też nie każdem u 
takie „goszczenie" jednakowo się udaw ało. Dawano tem 
więcej, im znaczniejsza była osoba „gościa". W  każdym 
razie jednak i chudopachołkbm  niekiedy się powodziło 
i można było słyszeć opowiadania: „Ot, M ikołaj jeździł do 
ułusu i „znalazł" Sobie p arę  krówek...".

'Przy rów now adze sił i stanowiska „goszczenie' po­
dobne byłoby tylko formą pierwotnej wymiany z obustron­
ną chęcią dać jaknajm niej i otrzym ać najw ięcej. Zapewne 
było  tak  w prastarych czasach, kiedy to kupcy w „Nowgo- 
rodzie W ielkim" nazywali się „gośćmi". A le Jak u t, ste- 
roryzow any przez najeźdźców , pam iętający opowiadania 
ojców swoich o różnych okrucieństw ach zdobywców — 
człowiek łagodny, bezradny i ciemny, którego byile „chaj- 
łach ‘ (,posieleniec") p rzejeżdżający  mógł bezkarnie

skrzywdzić i obrabować, za co bardzo lekko tylko lub w ca­
le nie by ł karany , ten nie p rzed staw ia ł w cale równej siły.

N iegdyś wszyscy urzędnicy, nie w yłączając sprawni- 
ków, a może i gubernatorów, jeździli „gostil" do Jakutów . 
W  W ierchojańsku położyli tem u k res politycy swojemi 
korespondencjam i do gazet przewożonem i nieraz tajnie 
przez znajom ych kupców łub  Jakutów . P rzy  nas więc 
urzędnicy już się tem  nie zajm owali, natom iast inni „oby­
w atele", .nie w yłączając popów, b ardzo  chętnie pomagali 
sobie w ten sposób.

M iejscowy „błagoczynny" p rz y  objazdach ,ułusów“, 
podległych jego w ładzy  duchow nej, zdobyw ał obfite łupy, 
k tóre na kilkudziesięciu „nartach" (saniach) przywożono 
nocną p o rą  d o  jego siedziby w W ierchojańsku.

Z kolei więc i o nim zjaw iła się korespondencja w  ga­
zecie irkuckiej „W ostoczncje O kozrienje" i stąd  wynikła 
nasza wojna z popem.

30. Popomachja.

Rozgniewany pop miał wielką chęć w  jaki bądź spo­
sób zemścić się na nas. Będąc tedy  pewnego razu  u spraw- 
nika Pierm iakowa rozpoczął z nim rozmowę o politykach, 
w yrażając swoje zdumienie, że pomimo zakazu prawa, 
zajmujją się oni w  W ierchojańsku nauczaniem  dzieci. S pra­
wnik, osobiście zainteresowany, gdyż jego Ganię 'kształci! 
w łaśnie Abramowicz, odrzekł, że przecież nikt stąd  szkodv 
nie ma, 'lecz tylko korzyść.

—  A  ja zrobię donos, kiedy ty nie chcesz temu bez­
praw iu zapebiedz —  zagroził pop.

—  A  ja cię zapewniam —  odrzekł sprawnik — że 
niczęgo swoim donosem nie osiągniesz.

Na tem  się rozstali.
Pop jednak zawziął się i .spełnił swoją groźbę. N api­

sał wprawdzie nie do w ładz państwowych, lecz przy rapor­
cie do konsystorza w Jakucku, wiedząc z całą pewnością, 
że ten będzie musiał zawiadomić o „bezpraw iu" Zarząd 
fulbernjałny. Pom ylił się jednak w osobach i zam iast A bra- 
nowicza, w skazał Bruśniowa.

Z Jakucka tedy przysłano donos popa sprawnikowi 
z żądaniem  w ytłom aczenia się w tej* sprawie. W obec tego

sprawnik zaw ziął się na popa i przedew szystkiem  donos 
jego pokazał M arjanowi, w ładzę swoją zapewnił, że Bru- 
śniow w cale nie zajm uje się nauczaniem, lekcje zaś d aje  
pani M aryla, która do tego ma najzupełniejsze prawo, po­
nieważ przybyła do W ierchojańska dobrowolnie.

T eraz i myśmy się zawzięli na popa. W szędzie, gdzie 
ktokolwiek z nas zauw ażył jego obecność, rozpoczynał na­
tychm iast rozmowę o donosie i pop czem przędzej się w y­
nosił. R az w  urzędzie policyjnym  Bruśniow, załatw iając 
tam  jakąś spraw ę, spostrzegłszy że pop p rzed  nim schował 
się do sąsiedniego pokoju, począł głośno opowiadać u rzęd­
nikom:

—  N ajbardziej m nie oburza —  mówił im —  nie tc, 
że pop donos napisał, bo któryż pop nie pisuje donosów, 
ale to, że pop bezczelnie nałgał na mnie, tw ierdząc, że 
daję lek cje gdy, w szyscy  o tem wiecie, w cale się naucza­
niem nie zajm uję.

Tych środków jednak było  nam zam ało, Kaz tedy, 
gdyśm y się zebrali z powodu otrzymania przez jednego  
z nas posyłki z kraju, zrobiłem propozycję, byśm y ogłosili 
konkurs na u łożenie jaknajzjadliw szych p iosenek lub .w ier­
szyków na popa, opiewających jego czyny. M yśl pow szech­
nie się podobała, a ponieważ w posyłce, m iędzy innymi 
cennymi dla nas przedm iotam i znajdow ały się piękne cze ­
koladki. posiadacz więc ich^ ofiarował je na premjum dla 
tego, kto najsilniej „ u ja źw i' (ukąsi żądłem ) popa.

Zebranie konkursowe w yznaczyliśm y za kilka dni.
Do konkursu stanęło nas trzech. Cukier, Basów i ja.
Cukier, b y ł to sobie m łodzieniec o ormiańskich 

brwiach i nosie, nie um iejący w żadnym  języku mówić pra­
w idłowo. O swojej sprawie opowiadał epizody, św iadczące  
o jego przebiegłości w zględem  wrogów.

—  K to tu ’jest Cukier? —  pytali żandarmi, którzy  
p r zysz li  po niego do ogólnej' kw atery terminatorów.

—  Cukier man? —  odpowiada Cukier.   Ten jest
Cukierman! —  w skazuje sw ojego kolegę.

Żandarm i oświadczyli, że Cukierman jest Cukier- 
nan, a Cukier jest Cukier, chytrość nie pomogła i zabrano 
właśnie Cukra.

(C. d. n J -   :o: *--- —



•iłem ... Odwiedziny podobne pow tórzy ły  się jesz­
cze  2 razy. P. por. s ta ra ł się zawsze urobić mnie 
« a  stronę p. kom andora Sokołow skiego, przeko- 
aać , że jest on człowiekiem czystym, niewinnym, 
oniarą G łąbińskicgo, k tórego  należy osadzić w wię- 
zaeniu, o co on się postara. Nie przeszkadzało  to 
^d-nak p. por. Szczęsnem u tegoż w ieczora baw ić 
się z p. Gtąbińskrin w wesołem  niew icściem  to ­
w arzystw ie, w restauracji Boqueta, poczem  w  ho­
te lu  do rana. W iedząc, że odnoszę się z niewiel- 
k iem  zaufaniem do niego i jego słów, zw rócił się 
•do p. A. Rotje wskiego z tern, że pomści krzyw dę, 
w yrządzoną przezem nie kom andorow i Sokołow ­
skiem u. Jako plan swojej zemsty określał, że o- 
skarży mnie w II Oddziale Sztabu Generalnego, 
jako nieprawomyślnego człowieka wobec R zeczy­
pospolitej, wprowadzającego zamęt, dezorganizację 
1 bolszewizm.

* * 
j J e

W dniu 29 sierpnia r. b. o g. 2.30 p.p. zasta­
łem  u siebie w  domu, oczekującego na m nie M ar­
celego Przasnyskiego, k tóry  ośw iadczył mi: „Dziś 
rano o g. 9 byłem  u Głąbińskiego po swoje należ­
ności. Ten, zam iast mi je wypłacić, oświadczył: 
„Staniszew ski w kró tce  będzie aresztow any. Kto 
wie, czy n ie  dzisiaj*'. Do słów tych nie przyw iązy­
wałem  wagi, lecz o dziwo, o g. 4 pp .tegoż dnia 
w szedł do mego m ieszkania przodow nik policji po­
litycznej, w asystencji dozorczyni domu, legitym u­
jąc się nakazem  przeprow adzenia u mnie rewizji, 
jako u kom isarza bolszewickiego. N a moje zapy­
tan ie  przodow nik ośw iadczył, że rew izję nakazał 
p . kom isarz Szymborski. Rewizję przeprow adzo­
no, nic nie znaleziono, spisano protokół. Tegoż 
dnia o g, 7 wiecz. staw iłem  się w  biurze policji 
politycznej...

-W*-

Sprostowanie.
We wczorajszym N-rze w sprawozda­

niu z procesu Łańcuckiego i w art. wstęp­
nym podano błędnie, że mewę oskarżającą 
wygłosił prok. Rudnicki. Oskarżycielem był 
prok. Kowalewski.

Baroni węglowi
imhbmP i ż M i  m s i  n

Onegdaj ukazały się na kopalniach gór­
nośląskich rozporządzenia zarządów kopalń o 
przedłużeniu czasu pracy o pół godz. Ukazy 
baronów węglowych zawierają groźby pod 

^  ć dresem robotników, że zostaną natychmiast 
wydaleni z pracy o ile nie zgodzą się na prze­
dłużenie czasu pracy.

Czy Min. Pracy, p. Sokal, siedząc w  Ge­
newie, wie o tym akcie kapitalistycznego gwał­
tu i prowokacyjnej bezczelności?! Czy wie o 
tein zastępujący go enpeerowski wice-mini- 
ster, p. Jankowski? Czy to dzieje się za ich 
zgodą? Jeżeli nie, to dlaczego Min. Pracy 
natychmiast nie skasowało bezprawnego roz­
porządzenia kapitalistycznych zbirów i nie 
pociągnęło winnych do surowej odpowiedzial­
ności?!

Czy doszło już do tego, że wielki kapitał 
nic sobie zupełnie nie robi z Min- Pracy i drwi 
sobie cynicznie z prawa a robotników prowo­
kuje ?!

Żądamy natychmiastowej interwencji Min. 
pracy. Jeżeli potrzeba, p. Sokal może i powi­
nien natychmiast wrócić z Genewy.

Robotnicy górnośląscy powinni jaknajbar- 
dziej stanowczo oprzeć się zamachowi bezczel­
nych kapitalistów!

 ::o::----------

Bezrobocie
w województwie Śląskiem

Dn. 2-go w rześnia ogólna przybliżona li­
czba bezrobotnych wynosiła w całcm w o je­
wództwie 57.463 osób. W  poszczególnych o- 
kręgach zanotowano w  tym dniu: — w Cie­
szynie 1349, w Bielsku 1091, w K atowicach 
21.106, w Król. Hucie 8101, w  Lublińcu 317, 
w M ysłowicach 1884, w Pszczynie 5197, w 
Rybniku 8721, w Świętochłowicach 6231, w 
Tarnowskich Górach 2516. Liczba zarejestro­
wanych bezrobotnych wynosiła w całcm wo- 
lewództwie dnia 2 września 54.735 osób.

-::o:

List z Lidy.
Akcje zarobkowe miejscowych robotników.— 
Stronniczość inspektora pracy. — Sprawa u- 
mów Zbiorowych w rolnictwie. — Prowoka­
cyjne stanowisko ziemian. — Kwiatki z dzia­

łalności miejscowej policji.

Miesiąc wrzesień przyniósł nam ożywio­
ną akcję robotników  w  obronie swych płac 
głodowych. Między innerai, robotnicy drze­
wni wszczęli walkę strajkową, ponieważ 
przedsiębiorcy chcieli oberwać i tak niskie 
zarobki robotników. Strajk trw ał przeszło 
dwa tygodnie i zakończył się częściową, 20%; 
podwyżką zarobku.

Należy napiętnować zachowanie się in­
spektora pracy, który zamiast starać się zli­
kwidować zatarg, agitował robotników, aże­
by przystąpili do pracy, ponieważ strajk prze­
grają. Wogóle inspektor zachowuje się zde­
cydowanie stronniczo. Pomimo, że robotni­
cy w budownictwie przez całe lato pracują po

10 i 11 godzin i nieraz żalili się iż są zmu­
szeni do  łamania ustaw y o 8 godz. dniu p ra ­
cy, absolutnie nic nie robi w kierunku zli­
kwidowania tego anormalnego stanu rzeczy. 
Co się tyczy przedsiębiorcy Suchowolskiego, 
to inspektor pracy pod naciskiem Związku, 
oddał spraw ę do sądu, oskarżając przedsię­
biorcę o łam anie ustawy, lecz Suchowolskie­
go to nie przestraszyło i nadal zmusza robo­
tników do 10 godz. p racy  i drwi sobie z wszel­
kich ustaw, a p. inspektor już w cale na to nic 
zw raca uwagi.

❖
Dnia 9.IX b. r. odbyło się posiedzenie 

komisji polubownej, w sprawie zawarcia u- 
mów zbiorowych dla pracowników rolnych 
na pow. Nieświeski, Baranowicki, Stołpecki 
i Wołożyński. Panowie ziemianie z pow. Wo- 
łożyńskiego i Baranowickiego nie raczyli zja­
wić się na posiedzenie, uważając, iż wygod­
niej jest wyzyskiwać robotnika, gdy niema się 
nad sobą kontroli i gdy robotnik jest zdany 
na łaskę i niełaskę obszarniczą. Co się ty ­
czy reszty  przedstaw icieli ziemian, to po ca­
łodziennej dyskusji zaofiarowali... „podwyż­
kę" w wysokości 10 funt. miesięcznie dla o r­
dynariuszy, z tern, że za to odbiorą im drugą 
krewę!! Przedstawiciele Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych, naturalnie, taki projekt odrzucili, wy­
suwając ze swej strony żądanie: 18 'A  centn. 
metr. (111 pud.) i utrzym anie dwuch krów, 
z przychówkiem do 2-ch lat.

Do załatw ienia spraw y nie doszło i dal­
sze rokowania odłożono. Zarząd Zw. Zaw. 
Rob. Roln. postanow ił w  bieżącym miesiącu 
zwołać zjazd delegatów celem omówienia mo­
żliwych konsekwencji i dalszych kroków, w 
razie nicdojścia do porozumienia.

**

Jeszcze kilka słów o stosunkach miejsco­
wych. W ystarczy tu, aby ktoś stał przez 
chwilę na ulicy, a już... prowadzi go się do 
kom isarjatu. Taki fakt zdarzył się np. dnia 
25.VIII r. b., wśród białego dnia, gdy instruk­
tor Związku Rob. Roln,, tow. K„ oraz sekre­
tarz Koła Młodzieży Robotniczej T. U. R., 
tow. T., przechodząc przez m iasto zatrzym ali 
się, by  zapalić papierosa i zostali zatrzymani 
przez wywiadowcę policji kryminalne:, p. 
Przybysza. Odprowadzono ich do kom isarja­
tu  P. P., gdzie przy badaniu dokum entów ob­
rzucono ich rozm aitem i epitetam i, w rodzaju 
„łobuzy" i ł. p. Czy tak ie  traktow anie oby­
w ateli ma się przyczynić do popraw y stosun­
ków  na kresach?

Dnia 6.IX b. r. posłowie z Niezal. Partji 
Chłopskiej urządzili w  Lidzie wiec pod gołem 
niebem. Jeszcze przed zebraniem  się słucha­
czów, przybyła policja piesza i konna, k tó ra  
wydobywszy pałasze, rozpędziła zebranych, 
aresztując przechodniów.

 : :o:: ------—

Strajk lekarzy
w e  W M M i E j  l a s i e  C M

W łocławek, 16.IX {telefonem).
Dziś ogłosili bezrobocie miejscowi leka­

rze K asy Chorych, motywując strajk powa- 
żnemi jakoby zaległościami, oraz skromnemi 
zarobkami. W  odpowiedzi Zarząd Kasy po­
dał do wiadomości publicznćj owe„skrom ne 
zarobki p, lekarzyDsięgające do 1200 zł. m ie­
sięcznie. PoWażne zaległości Kasy Chorych 
wobec lekarzy wynoszą aż 3000 zł.

Droskyaena.
OBNIŻYĆ CENY CUKRU!

O statn ią skandaliczną podwyżkę ceny cu­
k ru  motywują przem ysłowcy spadkiem kursu 
złotego! Przem ysł cukrowniczy, jak tw ierdzą, 
zaciąga pożyczki, w walucie angielskiej, oraz 
nabywać musi różne artykuły  chemiczne za­
granicą. W obec tego należy podkreślić, że 
przemysł ten nie ma potrzeby nabyw ania w a­
lu t obcych na rynkach krajowych, albowiem 
w umowie z Rządem zastrzegł sobie z ogól­
nych wpływów za eksport cukru taką ilość 
w alut jaka będzie mu potrzebna na pokryw a­
nie należności zagranicznych w walucie obcej. 
Zresztą pożyczki angielskie pokryw ane są 
eksportowanym  cukrem. Należności zaś za 
sprowadzane artykuły  chemiczne stanowić 
mogą najwyżej 1 proc. ogólnej kalkulacji ce­
ny cukru, obecna zaś podwyżka wynosi 15 
proc. Biorąc pod uwagę, że ceny robocizny 
ani buraków  nie wzrosły, przyjść musimy do 
wniosku, że podwyższenie ceny cukru jest ni- 
czem nieuzasadnione, a przeto musi być jak- 
najprędżej cofnięte.

W obec podwyższenia ceny cały  szereg 
hurtow ników  cofnął swoje zamówienia. Spo­
życie tego artykułu pierwszej potrzeby nie­
chybnie z powodu podwyżki spadnie, co nie 
leży ani w interesie skarbu wobec ew entual­
nego zmniejszenia w pływów z akcyzy, ani w 
dobrze rozumianym interesie przemysłu po­
siadającego nadprodukcję, ani społeczeństwa, 
albowiem cukier posiada duże właściwości 
spożywcze. Dlatego też Rząd winien natych­
miast zmusić przemysłowców do cofnięcia o- 
statniej ceny cukru.

WYKRĘTY CUKROWNIKÓW.
Z polecenia kom. rządu m. st. W arszaw y 

funkcjonariusze oddziału walki z lichwą orzy

urzędzie śledczym udali się do oddziału w ar­
szawskiego Banku Cukrownictwa, żądając wy­
jaśnienia powodów, k tóre skłoniły przemysł 
cukrowniczy do ostatniej podwyżki ceny cu­
kru. W  odpowiedzi władze wspomnianego 
banku oświadczyły, że bank jest tylko komi- 
sjonerem między cukrowniami i hurtow nika­
mi, że bank  otrzym ał polecenie pobierania o- 
beGnej ceny od cukrowni, i że wyjaśnić przy­
czyn tej zwyżki bank nie umie. Odpowiedni 
raport skierowano właściwym władzom. •

Z powyższego wynika, że bank stanął na 
gruncie formalnym. W ładze winny zwrócić 
się po wyjaśnienia do organu wykonawczego 
trustu  cukrowniczego w Polsce, którym  jest 
R ada Naczelna Polskiego Przemysłu Cukro­
wniczego. {—).

ZA CUKREM DROŻEJĄ JAJA.
Jaja w Polsce były tak drogie, że nie 

można ich było wywozić zagranicę, gdzie ce ­
ny tego produktu  były znacznie niższe. W o­
bec spadku kursu złotego sytuacja nieco się 
zmieniła i wywóz jaj opłaca się producen­
tom. p ak t ten w ykorzystują niesumienni pro­
ducenci i przez nadm ierny wywóz ogałacają 
rynek wewnętrzny, powodując zwyżkę cen.

W  hurcie cena jaj skoczyła do 160 — 170 
zł. za skrzynię zawierającą 1440 sztuk, gdy 
jeszcze w zeszłym tygodniu cena jaj na rynku 
krajowym w większych m iastach nie przekra­
czała 150 — 160 zł. za skrzynię. Związek 
spółdzielni mleczarskich i jajczarskich pod­
wyższa od 17 września cenę jaj stem plow a­
nych z 15 do 16 gr„ zwykłych z 13 do 14 gr., 
drobnych z 11 do 12 gr. za sztukę w sprzeda­
ży detalicznej. (—).

Mały felfeton.
NA ULICY.

Pan H ilary wyszedł rano z domu do b iu ­
ra. Nie zdążył uiść dwudziestu kroków, gdy 
w padły nań dwie panienki ze znaczkiem na 
„wdowy pp nieznanych sierotach".

Pan Hilary oddał 15 groszy, przygotow a­
ne na tramwaj.

Za narożnikiem rzuciła się na pana Hila­
rego jakaś leciw a jejmość i w piła mu w ciało 
szpilkę ze znaczkiem na „wstydzących się 
pracować".

Pan H ilary oddał swój pow rotny tramwaj 
i przeszedł na drugą stronę ulicy.

Przeszedł i wpadł w objęcia studenta, 
k tó ry  przypiął mu do rekaAva znaczek na 
„związek dyrektorów  upadłych banków " i 
pozbawił pana Hilarego poobiedniej „pół czar­
nej".

Pan Hilarv spojrzał na zegarek i ze s tra ­
chem stwierdził, że spóźni się do biura i b ę ­
dzie miał przepraw ę ze swoim szefem, k tóry  
nadew szystko ceni punktualność.

— Pan pozwoli — usłyszał pan Hilary 
słodki głosik i uczuł w piersi ostrze szpilki.

Na taką  instytucję, jak „biuro wyjątkowej 
nędzy m oralnej" nie w ypadało odmówić i pan 
H ilary oddał ostatnie 30 groszy, k tóre  scho­
w ał do kamizelki na cygaro.

Oblepiony znaczkami wyglądał jak kufer, 
k tó ry  odbył podróż naokoło świata.

Pan H ilary przyśpieszył kroku, ale omal 
nie w padł na stolik, przy którym  kw estow ały  
dwie eleganckie panie. Prędko cofnąwszy się 
aż na środek jezdni, pan H ilary byłby już do­
ta rł do biura pomiędzy tramwajami, dorożka­
mi i samochodami, gdyby nie jakiś uparty  po­
licjant, k tóry  zmusił go do pow rotu na cho­
dnik.

— Pan pozwoli — usłyszał nagle pan Hi­
lary i poczuł, jak jakaś drobna, ale silna racz­
ka  ujęła go mocno za klapę.

Pan H ilary szarpnął się w  kierunku je­
zdni i pociągnął za sobą rączkę.

Tu nastąpiło coś niezwykłego. Pan H i­
la ry  uczuł .jak wraz z rączką z pozycji piono­
wej przechodzi w pozycję poziomą. Potem 
przygniótł go jakiś okropny ciężar, oblało go 
gorąco i swąd benzyny i... dalej już nic nie 
pam iętał.

Gdy po tygodniu po raz pierwszy prze­
budził się w szpitalu i uprzytom nił sobie wy­
padek samochodowy, Jego pierwszem py ta­
niem byłe:

— A ona?
— K to? — zapytała pielęgniarka.
— No, ta  kw estarka.
— Leży w sąsiedniej sali.
— Bogu dzięki — w estchnął p. Hilary i 

uczuł znaczną ulgę.
Ultimus.

Agitacja monarchistów
P odczas poby tu  >p,. P re z y d e n ta  R zp li- 

te j w  P oznan iu , o rgan izacja  m onarchistów  
polskich, m a jąca  tam  sw ą g łów ną siedzibę, 
k o lp o rto w ała  w śród  tłum ów  odezw y, naw o­
łu ją c e  do w prow adzen ia  u s tro ju  m onarchi- 
stycznego w  P o lsce .

K ilku ag ita to rów  aresz to w an o  a odez­
w y skonfiskow ano.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

KARYKATURA ANGIELSKIEGO PREMJE- 
RA BALDWINA („Daily Herald").

Curiosa.
Ukaz biskupa Rosentretera a endecy.

Z „Dziennika Bydgoskiego" dowiadujemy 
się, że biskup chełmiński ks. R osentreter bez­
względnie zakazał księżom swojej djecezji u- 
mieszczahia jakichkolwiek artykułów  czy no­
ta tek  w czasopismach wszelkiego rodzaju. 
Ksiądz, któryby się ważył przekroczyć ten 
zakaz, podlega niezwłocznemu zawieszeniu.

Srogi ten ukaz został wywołany art. w 
„Dzienniku Bydgoskim" (endeckim) p. t. Bi­
skup chełmiński pozostanie? Art. ten, jak 
tw ierdzi Avikarjat biskupi, „w najwyższym sto­
pniu obraza naszego „Najdostojniejszego Ar- 
cypasterza", a „napisany został—horrible di- 
ctu (strasznie powiedzieć) przez kapłana n a ­
szej djecezji",.,

„Dziennik Bydgoski" w ystąpił przeciwko 
biskupowi Rosentreterow i jako przeciwko 
Niemcowi. Zakaz powyższy pismo endeckie 
nazywa „horendalnym " i wzywa księży, aby 
„ze stanow iska teologicznego sprawę tę o- 
oświetlili".

Pewnie, że zakaz biskupi jest „horendal- 
ny". Ale przecież nie kto inny jak en d ;k  p. 
Stanisław  Grabski przywiózł z Rzymu kon­
kordat, k tóry  zatw ierdził nieograniczoną A > 'ła - 

dzę biskupów nad klerem . Praw o kanonicz­
ne wyraźnie powiada, że bez zgody biskupa 
księżom nic drukow ać nie wolno, a zatem  b i­
skup może wydać tak i ogólny zakaz dla swo­
jej djecezji. Je s t to dzikie, ale endecy za­
twierdzili to swoim konkordatem . Czyż są­
dzili, że endeccy księża wyjęci są z pod p ra ­
w a kanonicznego?

Propaganda nienawiści wyznaniowej.

A oto znowu inny teolog. Tym razem  nie 
chodzi o pra,vo kanoniczne, ale o dziki p rze­
sąd średniowieczny, k tóry  ks. prof. Sobczyń- 
ski szerzy celem wywołania nienawiści w y­
znaniowej. Oto co pisze „G azeta K ielecka" 
z 10-go września (przytaczam y z „Naszego 
Przeglądu"):

„W  niedzielę, dn. 6 b. m„ o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu Stow, robotników  chrze­
ścijańskich przy  ul. 3-go Maja, odbył się o d ­
czyt ks. prof. Antoniego Sobczyńskiego na te ­
mat rytuałów  w starym  zakonie. Prelegent 
starał się udowodnić swe tw ierdzenie przy ta­
czaniem wielu faktów, dat i nazwisk, że do 
pewnych uroczystości religijnych Starego Za­
konu potrzebna jest krew  dziecka. Licznie 
zgromadzona publiczność w  ilości około 300 
osób wysłuchała av skupieniu poważnego te ­
matu, po skończeniu zaś odczytu nagrodziła 
prelegenta gorącemi oklaskami".

Oto jaką propagandę księża szerzą w  
„Stowarzyszeniu robotników  chrześcijań­
skich"!...

B. żandarmi rosyjscy we Lwowie.

Na Targach wschodnich we Lwowie zda­
rzy ł się taki w ypadek. O zmroku na placu 
Avystawowym zjawili się 4-ej ludzie, którzy 
zmyliwszy czujność policji rzucili się w  k ie ­
runku kiosku sowieckiego, zerwali Avywieszo- 
ne sztandary bolszewickie i poczęli uciekać. 
Jednak  policji udało się ich aresztow ać. Są 
to: Teodor Aleksandrowicz, były pułkownik 
żandarmerji rosyjskiej, W łodzimierz Korcza­
ków, b. pułk. żandarmerji ros., Ksawery Ma- 
lutin, b. oficer żand. ros. i S tanisław  G rabow ­
ski, b. agent ochrany ros. W szystkich cz te ­
rech osadzono w  areszcie.

Piękne tow arzystw o — niepraw daż? I 
cała ta  banda — a iluż jest takich w Polsce! 
— mieszkała sobie spokojnie we Lwowie i 
korzystała z naszej gościnności. Innych szy­
kanuje się, ale taka „swołocz" cieszy się u 
nas względami.

I Polacy i Ukraińcy przeciwko p. St. Grab­
skiemu.

Pisaliśmy już o tern, że doktryner nacjo­
nalizmu polskiego, Min. Oświaty (?), p. St. 
Grabski zaprow adza na gwałt tak  zw. utrak- 
wizację gimnazjów w Galicji Wschodniej. P ro ­
testują przeciw ko tem u Ukraińcy. Ale pro­
testują także Polacy, którzy zapisali dzieci do 
gimnazjum polskiego — a tu  p. St. Grabski 
pocichutku zmienił je na dwujęzykowe. P ro­
test zupełnie słuszny: bo rodzice polscy chcą, 
żeby ich dzieci uczyły się po polsku, a nie 
żeby politykierom endeckim służyły za narzę­
dzie polonizacji pod szyldem „dwujęzyczno-

-::o:



„ROBOTNIK", czw artek, 17 w rześnia 1925 r.

t a ń  mn\mm w tań ine la  
i f a  twi i sprzedaży w Krakowie

Z K ra k o w a donoszą:
O d dłuższego czasu  k rąży ły  po  m ieście 

pogłoski, że b iu ro  p o śred n ic tw a  k u p n a  i sp rze­
daży rea ln o śc i W ładysław a R opsk iego  w  ry n ­
k u  głów nym , znajduje się w  p rzed ed n iu  b a n ­
k ru c tw a . O kazało  się, że w łaścic iel tej firm y 
W ł. R opsk i dopuścił się szeregu  oszustw  na 
szkodę k lijen tów  b iu ra , ściągając od nich ró ­
żne kw oty , ty tu łem  zaliczk i na k u pno  re a ln o ­
ści. P ien iędzy  nie zw raca ł, a tranzakc ji nie 
dokonyw ał. R ów nież od dłuższego czasu  nie 
w ykupyw ał R opski licznych w eksli puszczo­
nych  w  obieg dla zaspokojen ia w ierzycieli. G dy 
nadużycia  R opskiego  w yszły  na jaw , i w ie­
rzyc ie le  donieśli o tem  policji, W ł. R opski u- 
k ry w a ł się p rzez  k ilk a  dni p rzed  w ładzam i. 
D op iero  p rzed  p a ru  dniam i o rgana śledcze 
policji, z nakazu  sędziego śledczego, a re sz to ­
w ały  W ł. R opskiego  pod za rzu tem  zbrodni o- 
szustw a i odstaw iły  go do a re sz tó w  sądu  okr. 
k a rn eg o  w  K rakow ie. W ł. R opski liczy la t 54.

-::ooo::-

Sensacyjna kradzież 
2 tysięcy dolarów.

Pisma łódzkie donoszą:
Jeszcze w r. 1923 niektórzy bogaci obywate­

le Zduńskiej Woli otrzymali tajemnicze anonimy, 
zawiadamiające o zorganizowaniu się komitetu 
niesienia pomocy doraźnej przestępcom kryminal­
nym. Komitet prosił bogatych obywateli miasta o 
pomoc pieniężną.

Między innymi, otrzymał podobny list zamoż­
ny handlarz bydłem Szmul Goldberg, rodem ze 
Zduńskiej Woli, od którego komitet żądał 100 
miljonów mkp.

Powyższa suma miała być złożona pod kamie­
niem, leżącym koło rozwalonej fabryki oddalonej 
o 3 kilometry od Zduńskiej Woli. Anonim ów  gro­
ził, że o ile Goldberg pieniędzy nie złoży, komi­
tet sam sobie tę sumę odbierze.

W końcu 1924 r. Goldberg otrzymał znów list 
od owego anonimowego komitetu, który zażądał 
od niego złożenia 800 złotych, przyczem zazna­
czono, iż w  razie zwłoki, komitet doliczy do tej 
sumy odpowiedni procent.

Na żaden z tych listów Goldberg nie zwrócił 
uwagi...

W końcu ubiegłego tygodnia przyjechał on 
do Łodzi, by sprzedać parfję bydła i po pomyśl- 
nem przeprowadzeniu tranzakcji, wyruszył w po­
wrotną drogę, wioząc z sobą sumę 2000 dolarów.

Za Pabjan;icaimi jadący z Goldbergiem podró­
żni w szczęli między sobą rozmowę na temat róż­
nych sztuczek złodziei kolejowych, .a  następnie 
jeden z nich począł .opowiadać, że pochodzi ze 
Strykawa i że przed dość dawnym czasem otrzy­
mywał co tydzień listy anonimowe od nieznanych 
osobników, którzy grozili mu śmiercią, w razie, 
gdy nie opodatkuje się na rzecz jakiegoś komite­
tu niesienia pomocy przestępcom, który zorgani­
zował się w  Strykowie. Goldberg wmieszał się 
również do rozmowy i z najdrobniejszymi detala­
mi scharakteryzował przed towarzyszami podró­
ży historję anonimowych listów.

Gdy pociąg zbliżył się do Łasku, Goldberg 
począł drzemać, aż w reszcie usnął. Po obudzeniu 
przekonał się, że waliza z pieniędzmi zniknęła, jak 
również towarzysze podróży. W kieszeni Goldberg 
znalazł kopertę z następującym listem:

„Uprzedzaliśmy pana, że ten szpas będzie pa­
na drożej kosztować. Pańskie 2000 dolarów przy­
da się naszemu związkowo. Komitet Niesienia Po­
mocy Przestępcom Kryminalnym".

Dochodzenie w  toku.
 ::o::------------------  .

Jeszcze feden bank 
pod nadzorem.

Z Łodzi donoszą: W  dniu wczorajszym  
sąd okręgowy w Łodzi postanowił w  celu  
uniknięcia upadłości zarządzić nadzór nad 
Bankiem polskich kupców i p r z e m y s ło w c ó w  
chrześcijan w  Łodzi i jego oddziałami w  
Warszawie, Kaliszu, Łęczycy i Wieluniu.

• — — ::o::----------

Swa tragiczne 
wypadki w Gdyni.

Pisma .pomorskie donoszą:
W  ubiegłą sobotę zdarzyły się w  Gdyni 

dwa tragiczne wypadki.
Przy ładowaniu w ęgla na statek estoński, 

został przygnieciony węglem  konsul Irancuski 
w  Gdyni, p. Monnier. Odwieziono go w  sta­
nie nieprzytom nym  do lecznicy miejskiej w  
Gdańsku, gdzie w rotce zmarł.

Tegoż dnia zdarzył się  drugi tragiczny  
w ypadek przy ładowaniu w ęgla, a m ianowicie: 
robotnik portow y z G ościecina, Andrzej K isz­
ka, ładując w ęgiel, spadł m iędzy statek  a mo­
lo, przyczem  doznał tak ciężkiego obrażenia  
czaszki, że nie mógł już ratować się i utonął. 
Poszukiw anie zw łok  nie dało w  sobotę żadne­
go rezultatu, dopiero w  n iedzielę znaleziono  
trupa nieszczęśliw ej ofiary.

Obrady
Sesja druga
W czoraj S en at p rzy s tąp ił do rozw ażania 

p ro jek tu  u staw y  o reform ie rolnej.
Ref. sen. Bielaw ski podnosi, że w 15 p ań ­

stw ach  eu ropejsk ich  p rzep ro w ad za  się obec­
nie refo rm ę rolną, k tó ra  w szędzie posiada 
dw ie w snólne cechy: 1) dążenie do d em o k ra­
tyzacji posiadan ia  ziemi i 2) uciekan ie  się do  
w yw łaszczen ia . R e fe ren t podnosi dalej, że 
p rodukcja  w arzyw nicza i hodow lana sto i naj­
w yżej w  m ałych  gospodarstw ach . D odatn ie- 
mi sku tkam i p rzep ro w ad zen ia  refo rm y rolnej 
są: podniesien ie dob ro b y tu  w arstw y  w łośc iań­
skiej, zm niejszenie ilości b ez ro lnych  i m a ło ro l­
nych, zw iększenie pojem ności ry n k u  w ew n ę­
trznego  d la w ytw orów  p rzem ysłu  oraz m ocne 
obsadzenie te ry to rju m  państw ow ego.

N astępn ie  re fe re n t om ów ił zm iany, jakie 
w  u s ta w ie  p rzy ję te j p rzez  Sejm poczyniły  p o ­
łączone kom isje senackie.

Sen. Griitzmacher (Zw. L. N.) uw aża, że 
ustaw a z pop raw kam i nie jest doskonała, ale 
p o p raw k i te  po lepszą {!!) p ro jek t sejm ow y i 
d la tego  prosi o ich przyjęcie.

Sen. Stecki (Ch. N.) jeszcze raz  wryłożył 
w szystk ie  argum enty  obszarn ików  z posie­
dzeń  Sejm u i z osta tn iego  Zjazdu obszarników .

Senatu.
Posiedzenie 112

P odzie la  sąd  prof. Bujaka, k tó ry  pow iedział, 
iż u staw a  o refo rm ie ro lnej n ie  b y ła  p o d ­
czas w ojny  o d tru tk ą  p rzec iw k o  bolszew i- 
zm owi; lepsze  i sku teczn iejsze b y ły  sądy do­
raźn e  i defensyw a w ojskow a!!

Sen. W oźnicki (W yzw.) pow ołu je się na 
u chw aloną p rzez  Sejm  uroczyście w  1920 ro ­
k u  zasadę refo rm y rolnej, co  m iało  n a  celu 
przyciągn ięcie ch ło p ó w  do obrony  tej ziemi, 
k tó ra  m iała stać  się ich w łasnością . W p raw ­
dzie za patrjo tyzm  nie trze b a  płacić, ale ten  
ch łop n ie b y ł w  p a trjo tyzm ie  chow any, a jego 
starszy , m ajętny  b ra t  n ie  szed ł do m ego z o- 
św iatą.

Sen. Stecki: A  k to  szed ł?
Sen. Zubowicz: Pan szedł, a le  gdy pan był 

socjalistą. (W esołość).
Sen. W oźnicki w ypow iada się  p rzeciw ko 

popraw kom , zgłoszonym  p rzez  kom isję, i ro z ­
p raw ia  się z rzekom ym i obrońcam i K o n sty tu ­
cji w  obozie Ch. N., k tó rzy  o  niej nie pam ię­
tali, k ied y  w ybierano  p ierw szego  (Prezydenta.

O sta tn i p rzem aw ia ł sen. Szychow ski (N. 
P. R.), poczem  dyskusję p rze rw ano  do dzisiaj 
do godz. 10 rano.

K H O N I K A
PA flU iEN TA R N A .

KONW ENT SENIORÓW.
N a dzień 18 b. m. zosta ło  zw ołane przez 

p. M arsza łka  R a ta ja  posiedzenie K onw entu  
S eniorów . T em atem  obrad  będzie sp raw a u- 
sta len ia  term inu  najbliższego posiedzenia Sej­
m u.

K R O N IK A  
P O L IT Y C Z N A .

AUTOKEFALJA KOŚCIOŁA PRAW O SŁA­
W NEGO W  POLSCE.

P rzed staw ic ie le  konstan tynopo litań sk iego  
p a try a rch y  ekum enicznego  przyw ieźli do 
Warsntawy bullę, w k tó re j uznaje się au toke- 
falję (sam odzielność) kościo ła praw osław nego 
W Polsce. Po dłuższym  w yw odzie kanon icz­
nym  bulla pow iada: „Nasza N iegodność (t. j. 
p a try a rc h a  ekum eniczny) i św ięci M etropo li­
ci, N asi b rac ia  ukochani w D uchu Św iętym  i 
N asi w spółpracow nicy, uw ażaliśm y za N asz 
obow iązek  przyjąć prośbę, k tó ra  by ła  do nas

j  sk ierow ana p rzez  Św ięty  K ościół P raw csław - 
1 ny w Polsce, udzielić m u N aszego b łogosła­

w ieństw a i po tw ierdz ić  jego organizację au- 
to k cfa ln ą  i n ieza leżną .

, D alej b u lla  postanaw ia , że  po lsk i kościół 
p raw o sław n y  m a rządzić się w edług reguł i 
p raw  innych au tokefa lnych  kościo łów  p raw o ­
sław nych, m ając jako  zw ierzchnią w ładzę 
Św ięty  Synod, złożony z A rcyb iskupów  p ra ­
w osław nych  w  Polsce. P rzew odniczącym  Sy­
nodu będzie  m e tro p o lita  W arszaw y i Polski, 
na k tó rym  będzie ciążył obow iązek  zaw iada­
m iania o swym  w yborze p a try a rch y  ekum e­
nicznego i m e tro p o litó w  innych au to k efa l­
nych kościołów . W  sp raw ach  kościelnych  n a­
tu ry  ogólniejszej m e tro p o lita  w arszaw ski ma 
zw racać się o rad ę  do p a try a rc h y  k o n sta n ty ­
nopolitańskiego.

Bullę podpisali: P a try a rch a  ekum eniczny  
G rzegorz, oraz m etropo lici: Syzykt, Nicei,
C halcedonji. D erkosu , Brussy, W ysp K siążę­
cych, N eo-C czarei, S ard  i Pizydji, Filadelfji, 
Syliw rji, Rodopolisu, E neonu.

BISKUPI PRAW O SŁAW NI U  PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ.

U rzędow o kom unikują, iż p. P rezy d en t 
R zeczypospolitej przyjm ie w  sobotę delegację

b iskupów  praw osław nych  z K onstan tynopo la .
W iadom ość ta  o b a la  k rąż ące  w  ku lu arach  

sejm ow ych dziw ne pogłoski, jakoby  p. P re zy ­
d en t R zplitej n ie  chc ia ł p rzy jąć delegacji.

D otychczas nie usta lono  jednak , czy b i­
skupi p raw osław ni b ęd ą  przy jęci w  B elw ede­
rze czy w  S palę .

U PREM JERA.
W czoraj P rem jer G rab sk i p rzy ją ł p. J e -  

welo wskiego w  sp raw ie  stoczn i gdańskiej oraz 
delegację p a try a rc h y  w raz z b iskupam i p ra­
w osław nym i.

k o n f e r e n c j a  z  m i n . r u m u ń s k i m .
W czoraj o godz. 11 m. 30 w  lokalu  Min. 

R o ln ic tw a w  p a łac u  P rym asow sk im  odbyła 
się konferencja  p rasow a, na k tó re j rum uński 
min. ro ln ic tw a p. A lek san d e r C onstan tinescu  
m ówił o reform ie rolnej, p rzeprow adzonej w  
Rum unji. K onferencję zagaił min. ro ln ic tw a 
Jan ick i. P an  min. C onstan tinescu  w  przem ó­
w ieniu  sw em  w yw odził, że w b rew  s tw ie rd ze­
niom, k tó re  dają się słyszeć poza granicam i 
Rum unji, iż p rodukcja  ro ln icza  w sk u tek  p rze ­
p row adzen ia refo rm y  rolnej spad ła, o spadku 
produkcji tej nie m oże by ć  m owy. M oże być 
ty lko  m ow a o chw ilow ej dezorganizacji p ro ­
dukcji w sk u te k  techn icznych  trudności przy 
podziale i n ad an iu  ziemi. A le  trudności te , 
m ożna pow iedzieć, już m inęły  i w  ro k u  bież. 
zb iory  w  Rum unji b ęd ą  norm alne.

UCHW AŁY R ADY  MINISTRÓW.
(PAT.). R a d a  M inistrów  na w czorajszem  

posiedzeniu  pow zięła  n as tęp u jące  uchw ały : 1) 
P ro jek t ustaw y  o zabezp ieczen iu  cm ery ta l- 
nem  n iesta ły ch  pracow ników  P olskich  Kolei 
P aństw ow ych  i o zabezp ieczen iu  pozosta łych  
po nich w dów  i siero t. 2) P ro je k t ustaw y  o 
pow szechnem  obow iązku  w ychow ania  fizycz­
nego i p rzysposob ien ia  w ojskow ego. 3) U tw o ­
rzenie k o m ite tu  doradczego dla sp raw  gdań­
skich. 4) R ozporządzenie w  sp raw ie  p o stęp o ­
w an ia  karno  - adm inistracy jnego  w  w ojew ódz­
tw ach  w schodnich. 5) W ydzierżawienie mo­
nopolu zapałczanego Spółce Akcyjnej do Eks­
ploatacji państw ow ego m onopolu zapałczane­
go w  Polsce, założonej przez „International 
M atch Corporation" w N ew  Yorku. 6) P ro je k t 
u staw y  skarbow ej n a  ro k  1926.

KOMITET GDAŃSKI.
(PAT.). R ada M inistrów  n a  posiedzeniu  

w  dn. 16 w rześn ia 1925 r, p o w zię ła  uchw. iłę 
w  spraw ie u tw o rzen ia  ko m ite tu  doradczego 
dla sp raw  gdańskich.

Z n a tu ry  stosunku  W olnego M iasta  do 
P olsk i w ynika, że poszczególne m in iste rja  r e ­
so rtow e w  in te resach  p rzedew szystk iem  go­
spodarczych  R zplitej są  zm uszone w chodzić 
w  bezpośredn i k o n ta k t z w ładzam i gdańsk ic- 
mi, p rzep row adzać  p e r tra k ta c je  fachow e i 
zaw ierać  uk łady , m ające częstok roć zasadn i­
cze i pow ażne znaczenie gospodarcze i poli­
tyczne. R e zu lta ty  osiągane w  tej dziedzinie 
"będą korzystn iejsze, gdy ro k o w an ia  z S en a­
tem  w  poszczególnych sp raw ach  odbyw ać się 
b ęd ą  w ed ług  planu, u sta lonego  w spóln ie  zgó- 
ly  p rzez za in te re so w an e  m inisterja .

P ożądane w ięc jest u tw orzen ie  przy  
M inisterjum  S praw  Z agranicznych sta łego  
K om ite tu  D oradczego d la sp raw  gdańskich.

K om ite t tak i zapew ni koordynację  w  za­
ła tw ian iu  sp raw  gdańskich  p rzez  poszczegól­
n e  u rzędy  o raz u jednosta jn i akcję rządow ą 
w obec W olnego M iasta.

ZWŁOKA W PRZYJEŻDZIE CZICZERINA.

Zapowiedziany na dz. 20 b. m. przyjazd do 
Warszawy komisarza ludowego do spraw zagra­
nicznych p, Cziczerina ulegnie tygodniowej zw ło­
ce, ponieważ ,p. Cziczerin zaniemógł i nie będzie 
mógł przez dni kilka opuszczać mieszkania z po­
wodu silnych bólów artretycznych.

KONFERENCJA KOLEJOW A W  MOSKWIE.
W czoraj rozpoczęła  się w  M oskw ie po l­

sko - sow iecka konferencja w  spraw ie kom u­
nikacji kolejow ej, zaw arte j już pom iędzy obu 
państw am i. Ze stro n y  polskiej w  rokow aniach  
b io rą  udział delegaci min. ko le i w  osobach: 
nacz.w ydz. B rzozow skiego i G ronow skiego, 
pp. W ilkego, Szaczyńskiego, W ysockiego. Ze 
strony  sow ietów  w ystępu ją  p rzedstaw ic ie le  
kom isarja tu  ludow ego dla sp raw  kom unikacji.

R o zp atry w an e  są p rak ty czn e  zarządzen ia  
obustronne o kom unikacji sąsiedzkiej, w spó l­
nych  form ularzy , p rzepisów  porządkow ych  
i t. p. W  w yniku  rokow ań  zo stan ą  usta lone 
ściłe p rzep isy  w ykonaw cze do konw encji k o­
lejow ej po lsko  - sow ieckiej.

K onferencja p o trw a  do 2-ch tygodni.

LOSY BANKU DLA HANDLU I PRZEMY­
SŁU.

D elegacja K om ite tu  w ierzycieli B anku  dla 
H and lu  i P rzem ysłu  zo s ta ła  p rzy ję ta  w  dn. 
14 b. m. p rzez  w ice-m in istra  skarbu , p. Jó z e ­
fa K arśn ick iego , k tó ry  po odbyciu z n ią  kon­
ferencji p rzy ją ł do  w iadom ości p lan  najbliż­
szego działan ia  K om ite tu , p rzy rzekając , że 
p ow zię te  p rzez  K o m ite t o s ta te czn e  decyzje 
b ęd ą  p rzez  p. M in istra  rozpa trzone.

ZIEMIANIE NIE ZAPROSILI MINISTRA  
ROLNICTW A N A  ZJAZD.

(PAT.). W  zw iązku  ze w zm iankam i, ja­
k ie się u kaza ły  w  p rasie  codziennej, o św ie tla - 
jącem i w  sposób n ieścisły  fak t n ieobecności 
M inistra  R oln ictw a na Zjeździć Z iem ian w 
W arszaw ie, M inisterjum  R oln ictw a kom uni­
kuje, że p. M in ister R o ln ic tw a sta le  uczes tn i­
czy osobiście lub p rzez  zastępców  w e w szyst­
k ich  zjazdach  ro ln iczych, na k tó re  z re sz tą  za ­
zw yczaj je s t zapraszany . N a o sta tn i Zjazd 
Ziem ian p. M in ister R o ln ic tw a zaproszenia 
nie otrzymał, co n iew ątp liw ie  spow odow ane 
by ło  zadaniam i Zjazdu, m ającem i ch a ra k te r  
n ie ty lko  gospodarczo  - rolniczy, ale i po li’y- 
czny.

POWRÓT P. LUKASIEWICZA Z GENEWY.
W dniu wczorajszym powrócił z Genewy Na­

czelnik Wydz. Wschodn. M. S. Z. p. Lukasiewicz, 
który został przyjęty pr,zez Prenajera Grabskiego. 
P. Lukasiewicz zdał Premjerowi oprawę z prze­
biegu narad w Genewie.

£  *
• v

Delegacja Rady miejskiej m. Lipna w oso­
bach tow. tow.: ławnika Babika i radnego Za­
borowskiego interweniowała wczoraj w towa­
rzystwie tow. posła Piotrowskiego w Min. 
Spraw Wewn., a później w Wydziale Samo­
rządowym Województwa Warszawskiego, na­
stępnie zaś została przyjęta przez pana Woje­
wodę.

D elegacja po ruszy ła  sp raw y  w chodzące w 
za k res  gospodarstw a m iejskiego, m iędzy inne- 
mi sp raw ę nieodpow iednich  dni targow ych.

P an  W ojew oda p rzy rzek ł delegacji p ostu ­
la ty  ro zp a trzeć  przychyln ie na najbliższem  
posiedzen iu  R ady  W ojew ództw a.

TELEGRAMY
K vest ja bezpieczeństwa

KONFERENCJA W  SPRAW IE PAKTU ROZ POCZNIE
LUCERNIE.

SIĘ 6-go PAŹDZIERNIKA W

Berlin, 16 września. (PAT). W  tutej­
szych kołach dyplomatycznych sądzą, że  
konferencja w sprawie paktu gwarancyjne-

MIN. SKRZYŃSKI W  PARYŻU

Paryż, 16 w rześnia. (PAT.). Minister 
Skrzyński przybył dziś rano z G enew y i spo­
żył śniadanie u min. Brianda w raz z charge 
d'affaires Szem bekiem  i Berthelotem . Zwa­
żyw szy, iż sprawa paktu bezpieczeństw a nie

go rozpocznie się prawdopodobnie dnia 6 
października w Lucernie.

jest jeszcze zdecydowana minister nie składał 
żadnych ośw iadczeń dziennikarzom. Jutro  
w ieczorem  min. Skrzyński wyjeżdża do W ar­
szawy.

POLITYCZNA PODRÓŻ MIN. DE MONZIE DO BERLINA.

Paryż,  16 września. (PAT). Jak do­
nosi „Echo de Paris", podróż, którą ma 
przedsięwziąć minister de Monzie do Ber­
lina, ma na celu przygotowanie terenu dla 
bezpośrednich rozmów między Briandem i

Cziczerinem oraz Briandem i Streseman- 
nem w sprawie paktu bezpieczeństwa. E* 
wentualne te rozmowy znajdówałyby si^ w  
ścisłym związku z pobytem ministra 
Skrzyńskiego w Paryżu.

WŁOCHY A G W ARANC JA  GRANIC POLSKICH.

Rzym,  16 września. (PAT). Organ 
rządowy „Messagero * wyraża przekona­
nie, iż Włochy przyłącza się do paktu bez­
pieczeństwa, chociaż w pakcie tym są tyl­
ko względnie zainteresowane. W łochy nie 
zamierzają bynajmniej na przyszłej konfe­
rencji wysuwać się na pierwszy plan, ogra­
niczając właściwie czynny swój udział do 
drugiej konferencji, która ma się zająć 
sprawą bezpieczeństwa granicy włoskiej w 
okolicach Brennero, jak również bezpie­
czeństwa granic Polski i Czechosłowacji. 
Włocthy przyznają Polsce i Czechosłowacji 
prawo do bezpiecznego istnienia i nie od­
mówią swego współudziału, aby te prawa 
zostały zatwierdzone przez odpowiednią 
formułę. Zdanie n Włoch jednak nie nale­
ży traktować jednakowo sprawy granicy

Brennero ze sprawami granic Polski i Cze­
chosłowacji oraz nie przyjmować innych 
zobowiązań, jak tylko takie, jakie zawarte 
będą w pakcie gwarancyjnym granicy reń­
skiej.

Wyjazd CaJlaux lo  St. M d i
Paryż,  16 września. (PAT). Dziś o g. 

15 m. 45 Caillaux opuścił Paryż. W ieczo­
rem wsiądzie on na okręt, ażeby udać się 
Oo Stanów Zjednoczonych wraz z parla­
mentarną delegacją i rzeczoznawcami fi­
nansowymi.



Zgromadzenie Ligi Narodów
OCHRONA MNIEJSZOŚCI NARODOW YCH.

Genewa, 16 września. (PAT). Na po­
siedzeniu komisji politycznej (6-eij) wywią­
zała się wielka dyskusja nad problematem 
mniejszości, a  w szczególności nad wnios­
kiem Galwanauskasa (Litwa), żądającym 
powołania specjalnej komisji, któraby o- 
pracowała projekt konwencji pomiędzy 
członkami Ligi Narodów, w celu ochrony 
mniejszości. Przedstawiciele Francji, An- 
glji i Belgji oponowali przeciw temu pro­
jektowi, uważając, że dotychczasowe meto­
dy postępowania w łonie Ligi Narodów w 
sprawie mniejszości są słuszne i wystarcza­
jące. Delegaci Rumun j i i Polski opowie­
dzieli się za projektem Galwanauskasa, al­
bowiem projekt ten stwarza jednakie obo­
wiązki prawne również i dla tych państw, 
które posiadają u sie’bie mniejszości, a któ- 
zę, dotychczas żadnych zobowiązań mniej­

szościowych nie podpisały. W  rezultacie 
dyskusji uchwalony został wniosek czecho­
słowacki, a mianowicie, ażeby odrzucić za­
równo. wnioski hrabiego Apponyi'ego, 
przedstawione na plenarńem zgromadzenia 
w sprawie rozszerzenia praw mniejszości, 
jak też i wniosek Galwanauskasa. N ato­
miast Rada Ligi Narodów ma rozpatrzeć 
całą w tej sprawie przeprowadzoną dysku­
sję i zastanowić się nad tem, czy i (jakie 
konsekwencje ta dyskusja ewentualnie po- 
winnaby mieć.

Genewa, 16 września. (PAT). Na za­
kończenie dyskusji 6-tej komisji (politycz­
nej) na temat mniejszości narodowych Gal- 

, wanauskas cofnął swój wniosek. Wobec te- 
\ go dyskusja na ten temat zostaje przerw a- 
i  na.

MIN. SOKAL ZASTĘPUJE W  GE NEWIE MIN. SKRZYŃSKIEGO.

Genewa, 16 września. (PAT). Wobec 
wyjazdu ministra Skrzyńskiego przewodni­
czącym delegacji polskiej został minister 
Sokal.

Genewa, 16 września. (PAT). Dziś od­
było się posiedzenie komisji porządku 
dziennego, nazywanej również komisją ini­
cjatywy, której prezesem wybrany był mi­
nister Skrzyński, wchodząc w ten sposób,

jak wiadomo, do prezydjum Zgromadzenia. 
Wobec czasowej nieobecności ministra 
Skrzyńskiego na prezesa tej komisji powo­
łano ministra Sokala, który dotąd nie był 
jej członkiem. W skutek tej uchwały Polska 
nie traci swego stanowiska ani w prezydjum 
Zgromadzenia, ani w posiadaniu przewod­
nictwa tej ważnej komisji.

SPÓR O JĘZYK OFICJALNY OBRAD.

Genewa, 16 września. (PAT). W  cza­
sie obrad Rady Ligi Narodów znowu wyło­
niła się sprawa języków, używanych w cza­
sie obrad. Przedstawiciel PAT. dowiaduje 
się, iż delegacja hiszpańska zgłosiła prote­
stujące uwagi przeciwko używaniu jakiego­
kolwiek innego języka niż francuski i an­
gielski. Wywołane to zostało faktem, iż de­
legaci Austrji przemawiali po niemiecku. 
W czasie obrad komitetu ekonomicznego w 
sprawie finansowej kontroli Austrji nie­
mieckie przemówienie kanclerza Austrji 
tlomaczone musiało być, zgodnie z przepi­

sami Ligi, przez tłómacza, dostarczonego 
przez stronę przemawia!) ącą w innym ję­
zyku, niż oficjalnie aprobowany angielski i 
francuski. W  tej sprawie delegacja hisz­
pańska wykazuje tendencję w razie nieści­
słego przestrzegania przepisów obradowych 
w sprawach językowych, zażądania, aby 
język hiszpański również został dopuszczo­
ny do obrad. W edług prywatnych informa­
cji korespondenta PAT., żądanie hiszpań­
skie co do niedopuszczania innych języków 
niż francuski i angielski do obrad zostanie 
uwzględnione.

Wznowienie pertraktacji polsko- 
niemieckich

Berlin, 16 września. (iPAT). W  myśl 
porozumienia z lipca r. b., wznowiona zo- 
stąła dziś konferencja polsko - niemiecka.. 
Posiedzenie odbyło się w urzędzie do spraw 
zagranicznych. Ż obu stron wyrażono ży­
czenia jaknajszybszego dojścia do porozu­
mienia. Pełnomocnik niemiecki dr. Lewald 
w mowie swej podkreślił, iż strona niemiec­
ka dąży do zawarcia umowy definitywnej, 
podczas gdy pełnomocnik polski p. Prą- 
dzyński zaproponował zawarcie prowizo- 
rjum, jako kroku wstępnego do ostateczne­

go traktatu handlowego. Dr. Lewald wska­
zał między innemi na wielkie znaczenie 
rozwiązania kwestji osiedlania się obywa­
teli jednego państw a na terytorjum  drugie­
go oraz ustalenia ceł. Postanowione, że 
przed rozpoczęciem oficjalnych posiedzeń 
komisji, strony omówią w  sposób niewiążą­
cy za pośrednictwem powołanych przez o- 
bu przewodniczących delegatów, po ^vóch 
z każdej strony, uzyskany w pcprzOTnich 
rokowaniach m aterjał i przygotują wyja­
śnienia istniejących kwestji spornych.

Sprawa poczty polskie! w Gdańsku
SENAT GDAŃSKI M ANIFESTUJE PRZECIW LIDZE NARODÓW .

Gdańsk, 16 września. (PAT.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Volkstagu wyłoniła 
się dłuższa dyskusja nad zgłoszoną na po- 
przedniem posiedzeniu rezolucją nacjonali­
stów niemieckich w sprawie poczty pol­
skiej w  Gdańsku, protestującą przeciwko 
orzeczeniu komisji rzeczoznawców Ligi1 Na­
rodów. Posłowie polscy, ze względów regu­
laminowych, zaprotestowali przeci-wko na­
tychmiastowemu traktowaniu tej rezolucji. 
Stanowisko padów  polskich poparł ener­
gicznie socjalista poseł Rahm, oświadcza­
jąc. że nieuwzględnienie protestu posłów 
polskich byłoby pogwałceniem praw  mniej­
szości. Mimo to jednak rezolucja nacjona­
listów poddana została pod głosowanie i 
przyjęta wszystkiemi głosami nawiet komu­
nistów przeciwko glosom posłów polskich.

W czasie głosowania rozległy się w 
sali posiedzeń burzliwe okrzyki: „Precz 
z Ligą N a r o d ó w Charakterystycznie jest. 
że przewodniczący wiceprez. Vollkstagu 
Splott, należący do obecnej koalicji senac­
kiej, nie reagował wcale na te okrzyki, o- 
brażająee w najwyższym stopniu forum 
genewskie.
i Uchwalona diz,iś rezolucja głosi mię­
dzy innemi, że Volkstag gdański, j ako przed.

■staiciel ludności gdańskiej, oświadcza je­
dnogłośnie, iż traktowanie Gdańska w spra­
wie kónfliktu pocztowego jest maruszeniem 
praw Wolnego Miastai. określonych w trak­
tacie wersalskim i konwencji paryskiej. 
Granice portu gdańskiego, wykreślone 
przez komisję rzeczoznawców, są — zda­
niem Gdańska — niesprawiedliwe. Orze­
czenie komisji rzeczoznawców wywołało w 
Gdańsku oburzenie; polska służba poczto­
wa w Gdańsku, w myśl traktatu, może funk­
cjonować tylko w porcie gdańskim, Volks­
tag jest zdziwiony, że w sprawie tak ży­
wotnej dla Gdańska komisja rzeczoznaw­
ców nie przytoczyła żadnego uzasadnienia 
i nie uwzględniła motywów gdańskich. 
Volkstag oczekuje, iż Rada L'igi Narodów 
nie przyjmie orzeczenia rzeczoznawców za 
pcd;?tawę swej decyzji, "

Podkreślić należy, że rezolucja uchwa­
lona została przez Volkstag na życzenie ba­
wiącego obecnie w Genewie prezydenta Se­
natu gdańskiego Sahma, który chciał w ten 
sposób wzmocnić swoją pozycję w Gene­
wie i wywrzeć nacisk na Ligę Narodów w 
kierunku uwzględnienia interesów gdań­
skich

Przerwanie rokowań polsko-litewskich
WZNOWIENIE 10 PAŻDZ IERNIKA W  LUGANO.

Kopenhaga, 16 września. (PAT). Ag- 
Ritzau donosi. Konferencja litewsko - pol­
ska odbyła w dniu wczorajszym drugie po­
siedzenie plenarne, któremu przewodniczył 
mini-ster Sidzikauskas, przewodniczący de­
legacji litewskiej. Konferencja przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie 3-ch komisji: dla 
spławu, komunikacji i ochrony konsularnej. 
Stwierdzono, że osiągnięte zostało zasadni­
cze porozumienie między obiema delega­
cjami w sprawie spławu na Niemnie, komu­
nikacji pocztowej,, telegraficznej i telefoni­
cznej, jak również co do sorawv przyjazdu

i przebywania obywateli polskich i litew­
skich na terytorjum  odńośnych państw. Ist­
nieją jednak jeszcze różnice zdań między 
delegacijami polską i litewską co do kwestji. 
dotyczących komunikacji kolejowej i ochro­
ny konsularnej. Wobec tego, że sprawy, 
będące na porządku dziennym konferencji 
nie zostały wyczerpane, obie delegacje po­
stanowiły zawiesić prace konferencji na 3 
tygodnie. Najbliższe posiedzenie odbędzie 
się 10 października r. b. Miejscem obrad 
ma być. Lugano.

Kuracja
k e f ir o w a K. SIGALINA K rólew ska 31

dost, do domu.
A n e m ja , c h o o r b y  

ż o łą d k a  i p łu c .

Genewa, 16 września. (PAT). W nad­
chodzący piątek i sobotę obradować będzie 
w Genewie międzynarodowa konferencja 
•inwalidów wojennych oraz zrzeszeń żołnie­
rzy frontowych tych krajów, które z powo­
du wojny .europejskiej najbardziej ucier­
piały. Celem tej konferencji jest znalezie­
nie środków', z pomocą których inwalidzi 
wojenni mogliby wspólnie bronić swych in­
teresów. W kongresie wezmą udział orga­
nizacje francuskie, włoskie, polskie, ru ­
muńskie, serbskie, czechosłowackie, au- 
strjaćkie i niemieckie. Inne organizacje do­
tychczas jeszcze nie zgłosiły się.

es P ilji Fratj
Londyn, 16 września. (PAT). Dnia 29 

b. m. odbędzie się w Liverpoolu konferen­
cja Labour Party. Porządek dzienny' obrad 
konferencji zawiera między innemi wnio­
sek komunistów, żądający zmiany nazwy 
,,partja pracy" na partja  socjalistyczna. 
Według innego wniosku, ewentualny' przy­
szły socjalistyczny gabinet ministrów miał­
by podlegać kontroli komitetu wykonaw­
czego czyli egzekutywy stronnictwa, a 
członkowie gabinetu mieliby być wyzna­
czani przez egzekutywę a nie przez pre- 
mjera. Na konferencji rozegra się prawdo­
podobnie ostra walka pomiędzy socjalista­
mi a komunistami, którzy chcą wyzyskać 
uchwały, powzięte na ostatnim kongresie 
Trade Unicnów.

W iedeń, 16 września (iPAT). Znany kompozy­
to r operetkow y Leo F eO! zmarł le j nocy.

:o:

Ruch robotniczy
Z życia partji.

C. K. W.
W e wtorek, 22 b. m. o godz. 5 po połu­

dniu w lokalu ,,Robotnika" W arecka 7, od­
będzie się posiedzenie Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego PPS.

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy
0 konieczne przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

ODCZYT TOW . JAW OROW SKIEGO.

W  niedzielę dn. 20 w rześnia 1925 r. o  g. 
11 rano W sali teatru Kamińskiego przy ul. 0 -  
befnej, tow . p oseł R. Jaw orow ski w ygłosi od­
czyt n. t.

„TEROR JAKO ORĘŻ W  W ALCE POLI­
TYCZNEJ*.

1) Teror w  ruchu robotniczym ; 2)  Teror 
w  św ietle teorji socjalistycznej; 3) Teror w  b y­
łym  państwie carów; 4) P. P . S. a w alka tero- 
rystyczna; 5) Komunizm a teror; 6) Teror a  
kara śmierci.

S łow o w stepne w ypow ie TOW . RADNY  
TADEUSZ SZPOTAŃSKI.

B ilety otrzym yw ać można w  Sekretarjacie 
O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6) od godz. 10— i
1 od 5—7 pp.

C ałkowity dochód przeznaczony na budo­
w ę Domu Ludowego w  W arszawie,

W czwartek, dnia t7 b. m.

Dzielnica Nowe-Brtidno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków -dzielnicy.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, Marymondka 40, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Kolo Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Kola.

W piątek, dnia 18 b. m.

D zielnica Pow ązkow ska. O jgodz. 7 -w lokalu 
dzielnicy, O kapow a 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  -dzielnicy.

D zielnica Praska. O godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zeb ra ­
nie członków  dzielnicy.

Koło Gazowni — W ola. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy W olskiej, W olska 44, odbędzie się ze ­
branie Kola.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego. i

Ruch zawodowy.
W alne Z ebranie E lektrom onterów . Dziś o g. 7 

wiecz. odbędzie się W alne Zebranie Związku Za­
wodowych E lektrom onterów  w lokalu E lek to ra l­
na 21. Proszeni są członkowie, jako leż inni człon­
kowie o przybycie. Rozważane będą spraw y b a r­
dzo ważne.

Ruch knlf.«o§wiatowy«
Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim ­

skie 6 m. 4. S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 po poł.

Wycieczka do Łazienek. W  niedzielę dn. 20 
września odbędzie się w ycieczka do Łazienek. 
Zbiórka -o 10 rano kolo O bserwatorium  A strono­
micznego w Ogrodzie Botanicznym, B ilety w ce­
nie 60 igr. (dla członków  TU R  — 40 jgr.) do naby­
cia w Sekretarjacie TUR.

Nowa placówka T. U. R.

W  pią tek  dn. 11 w rześnia b. r. o-twarto w Łu- 
minie now ą szkołę pracy  T. U, R.

U roczystość zagaiła nasza dzielna tow arzysz­
ka O. Bogusz, kierow niczka szkoły, poruszając 
w s-wojem przem ówieniu spraw ę ośw iaty robotni­
czej i rolę, jaką odegrać musi praw dziw a kultura 
rzesz pracujących w w alce o wyzwolenie człow ie­
ka. N astępnie tow. pos. W olicki w ygłosił odczyt 
p. t. „Socjalizm a szkoła ’. Po odczycie chór no­
wo zorganizowanej szkoły odśpiew ał szereg pieśni 
ludowych w dwuch językach.

Przy szkole utw orzono K om itet Opieki Szkol­
nej, 'do którego .oprócz słuchaczek, weszli p rzed­
staw iciele miejscowego społeczeństw a i sam orzą­
du. Kresowiak.

Zycie gospodarcze.
N o to w a n ia  giełdy w a r s z a w s k i e j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.95 
Frhnki francuskie za 100—27 33 
Funty angielskie za 1—28 55 
Moreny holend. za 100—235 80 
Kor. czesko—slow. za 100 -17 .45  
Franki szwajc. za 100— 113.50 
Korony austrjac. za 100 000 —82 75 
Liry włoskie za 100—22 60 
Franki belgijskie za 100—25.73

PALACZE! dbajcie o swe zdrowie 
i palcie tytuń tylko

w  GILZACH z  W atą s p e ­
c ja ln ie  p r e p a r o w a n ą

6(

FABRYK ft 
GILZ SOKOŁ

I

W. KWAŚNIEWSKI i F. PA CHO LCZYK

“ L e s z n o  108
tel. 266-42.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Polskiego Insty tu tu  M eteorolog)

W Zakopanem  było rano chmurno, nocą był 
lekk i przym rozek 10°. T em peratura  najw yższa 
onegdaj 6°.

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 16.0, najniższa 3.5.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Naogół dość pogodnie, rankiem  jednak 
miejscami chmurno lub mglisto (na północy mo­
żliwy naw et drobny deszcz); noc chłodna, dniem 
większe ocieplenie. W iatry  miejscowe lub cisza

P raca  studentów  przy budow ie domów ak a ­
dem ickich W szystkich członków  Tow. B ratnich 
Pomocy uczelni w arszaw skich obowiązuje w m ie­
siącach jesiennych b. r. 8-godzuma praca  przy b u ­
dowie domów akadem ickich. W związku z po- 
wyższem C entrala A kad. B ratnich Pom ocy wzywa 
kolegów  do najrychlejszego w ykonania w spom ­
nianych ro b ó t  P oczątek  robó t wyznaczono na  d. 
20 września b. r. Instrukcje i zapisy w CABP. (Ko- 
pern ika 41) i w B ratnich Pomocach.

Rejestracja obligacji miejskich. Jak  wiadomo, 
term in rejestracji obligacji miejskich upływ a 1 pa­
ździernika. Zgłoszeń jest dotąd  niewiele. Z ain tere­
sowani ’odkładają załatwienie niezbędnych form al­
ności, ijak zwykle^ na ostatnią chwilę, co oczywi­
ście spowoduje w tym  czasie zam ęt i narazi zain­
teresow anych na znaczną istralę czasu. Dotychczas 
m agistrat nie odmówił zarejestrow ania ani jednej o- 
biltgacji, dość ilibieraftaie komentując wymagania od­
powiedniej ustawy, l(—)

T rąbki sam ochodowe. W obec skarg na częste 
używanie przez szoferów przeraźliw ych sygnałów, 
•wyjaśnić należy, tże używanie ich jest przez w ła­
dze adm inistracyjne surowo karane. Publiczność 
w inna domagać się w każdym poszczególnym wy­
padku in terw encji posterunkow ych i spisywania 
protokulów . Od 27 października, zgodnie z po ­
przednio w ydanem i zarządzeniam i, wszystkim szo­
ferom  w olno będzie używać tylko trąbek  ręcy 
nych, k tóre  nie b ęd ą  n iepotrzebnie niepokoić 
przechodniów. (—)

Oświetlenie ulic w r. 1926. W edług projektu 
ośw ietlenia na r. 1926, opracow anego przez W y­
dział techniczny M agistratu, zamiana gazu na e lek ­
tryczność nastąp i w tym czasie na ulicach zarów ­
no w centrum, jak i na przedm ieściach, na łącz ­
nej p rzestrzeni 17.990 metrów. N adto szereg ulic 
dotąd nieoświetlonych, otrzym a ośw ietlenie e lek ­
tryczne: z elektrow ni w arszaw skiej na .przestrze­
ni 13.700 metrów, i  pruszkow skiej na przestrzeni 
2.909 mtr. O świetlanie gazowe przeprow adzone 
będzie na przestrzeni 10.890 mtr., zaś naftow o-ża- 
row e — na przestrzeni 3.000 mtr. Razem, tedy  w 
r. 1926 nastąp i ośw ietlenie nowych ulic na ogól­
nej przestrzeni 30.500 mtr., gdy ogółem długość 
ulic nieoświetlonych wynosi około ŻOO.flOO mtr. (—)
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WYCIECZKI;
Wycieczka Wydziału Oświaty i Kultury Pią­

tek 18.JX Fabryka wyrobów blaszanych „Tłocze- 
wa . niedziela 20.IX: 1) Gazownia, 2) Stacja Fil­
trów.

Wycieczka do Kazimierza nad Wisłą. W so­
botę 19 bm. odbędzie się wycieczka do Kazimie­
rza nad Wisłą. Są jeszcze wolne miejsca. Bliższe 
informacje w biurze Wydziału od godz. 12—2 pp. 
Tel. 280-85 od 12—2 pp.
WYPADKI:

Samobójstwo urzędnika. Wczoraj o godz. 4 po 
południu przy ul. Żóralwiej Nr. 3 targnął się na ży­
cie urzędn.k prywatny biura p. i. „(Przemysł Rolny" 
Tadeusz Rączyński. IPo przyjściu z biura Raczyń­
ski przeczytał 'jakiś fet, ipoczem nagle wyjął re . 
wolwer i, skierowawszy lluifę do piersi, wystrzelił 
Kula ugodziła w samo serce, wskutek czego Rą- 
czyóski padł trupem na miejscu. Na miejsce przy­
byli lekarze „Pogotowia Prywatnego" i Pogotowia 
Ratunkowego, lecz zastali ijuiż tylko stygnące zwło­
ki Zaznaczyć należy że Rączyński ożenił się za­
ledwie w iipcu r. b. Przyczyny 'samobójstwa nikt 
z domowników nie może wyjaśnić.

Echa dramatu przy ul. Pańskiej, Wczoraj w po­
łudnie w szpitalu żyldowskim na Czystcm zmarł 
72-letn: Józef Kulesza', ib. urzędnik policyjny w 
XIII cyrkule, ostatnio żebrak. Jak wiadomo dnia 
4 b. m. Kulesza, po sprzeczce z właścicielem mie­
szkania przy ul. Pańskiej Nr. 3 O tto Segałem i jego 
żoną Faljgą, tóórym pożyczył 670 zł, oraz kupił 
część umeblowania, poranił nożem małżonków Sc- 
gałów", poczem tymże nożem poderżnął soible gar­
dło i  zranił w skronie. W skutek silnego upływu 
krwi i ciężkich ran Kulesza zmarł. W wigilię śmier­
ci Kulesza wezwał do siebie urzędnika „Ostatniej 
Posługi-', (Modela Pinkenta, któremu wyraził życze­
nie na piśmie, że pragnie aby był pochowany na 
cmentarzu żydowskim'. Nadto Kulesza napisał na 
'kartce co następuje: „Przejście moje na judaizm 
odbyło się wi Krakowie w 4885 r. 6 % 40 (lat temu. 
W gminie star o zakonnych przy ul!. Grzybowskiej 
przechowuje się od kilku fa l  mój dokument z wła­
snoręcznym podpisem w którym wszystko objaś­
niono szczegółowo", Żona K uleszy zmarła przed 4 
Jaty jako katoliczka.

Krwawy zatarg mieszkaniowy, (Przy u! Fabry­
cznej Nr. 8 wynikła bójka na tle nieporozumień o 
mieszkanie między właścicielem łotkalu Stanisła­
wem Fijałkowskim, a sublokatorem Antonim Sob- 
czyfelkżm. W wyniku ibójki Sobczyóski zadał Fijał­
kowskiemu ranę tłuczoną w głowę oraz złamał 
kość 'lewego ramienia, Po przew iez ien iu  do ambu­
latorium Pogotowia i, po nałożeniu 'Opatrunku, F;- 
ijałkowśkieigo przewieziono do 'Szpitala św. Rocha 

Przy pracy. W zakładach gazowych przy ul 
Dworskiej Nr. 25, w czasie pracy rosiał przygnie­
ciony beczką woźnica, Kazimierz Janiszewski, za­
mieszkały w Pruszkowie. Lekarz Pogotowia 'stwier­
dził zmiażdżenie palca 'lewdj ręki i, po nałożeniu 
opatrunku pozostawił Janiszewskiego na miejscu, 

Ujęcie młodocianej złodziejki. W 'lokalu 8-mio 
klasowego gimnazjum żeńskiego filoloigiaznego C«- 
cyłji Goldman Landauowetj przy uł. Przejazd Nr. 5 
woźna miejscowa Wożniakowa zatrzymała w szat­
ni aa gorącym uczynku plądrowania w paltach u- 
czennic — (jakąś dziewczynę w  ubraniu skautow- 
skim. Zatrzymana okazała się 14-łle!nią Rózią 
Gradmanówną; miała ona na sobie już jedno palto 
■skradzione z tefj szatni. Nadlto przy młodocianej 
złodziejce znaleziono: zeszyty, książkę i bluzkę
skradzione w tymże gimnazjum z pokoju przyrod­
niczego 'Dochodzenie ustaliło, że Gradmanówna 
przed dwoma dniami 'skradła również palto z szałm 
gimnazjum żeńskiego Sacbsoweji przy uł. Miodowe)). 
Po sporządzeniu 'protokółu w  III komisariacie, mło­
docianą złodziejkę odprowadzono do sądu pokoju 
dla nieletnich.

Tylko d la  u czn iów
6 fotografji do matrykuł Zł. 1,35 V ic to r ia  

L e s z n o  2 2 .

Ds». lan Młapits* _orbdyntarkny.
niki Uniwers., c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n  r . ,
w szpitalu św. Łazarza p o w r ó c ił ,  K r ó le w s t u  SI, 

9—1 r. i 5—8 w.

Prspi loMsilra !2|!8iaj[ii.
na dziś

Londyn: fala 365. Godz. 17.15 — Orkiestra p 
„Tracadero-". Godz. 21.45 — Orkiestra

Rzym: fala 425. Godz. 20,45 — W yjątki z ope­
ry ^Trubadur" Verdiejgo. Godzina 22.50 Jazz-band

Wiedeń: fala 530 Godzina 11 i 16.10 — Orkie­
stra. Godz. 20 — Muzyka symfonie zna; Beethoven.

Paryż: fala 1750. Koncerty o godz. 13 30, 17 45, 
18.45 i 21.45

Berno: fala 1800 Godzina 19 — Muzyka Mo­
zarta.

Praga: fala 550. Godz 11 — Orkiestra, Godz 
17  — Wyjątki z opery ..Posłaniec z iLongiumeaur'1 
i , Gdybym był królem" Godz, 21 — Koncert; mu­
zyka Smetany, Glarunowa, Marcbctticgo i t d.

T e a t r  I ssm sy& a
Teatr Wielki. Dziś opera Czajkowskiego „Da­

ma pikowa", jutro wystąpi p. Tadeusz Orda, no- 
womianowany, jako drugi reżyser opery, w roli 
„R igoletta '.

Teatr Narodowy Uroczystość otwarcia teatru 
Narodowego skupiła w arcydziele Fredry czoło­
wych artystów  pierwszej isceny polskiej pod reży­
serską batutą dyrektora Kazimierza Kamińskiego. 
Stulecie pierwszego wystawienia „Dam i huza­
rów" poprzedzi słowo wstępne p. Adama Grzy­
mały - Siedleckiego. Na czele zespołu widnieją 
imiona M. Frenkla (major), Jaracza (rotmistrz) i 
Kamińskiego (kapelan).

Dziś ostatni raz w teatrze Narodowym karr.e- 
dja p. t. „Codziennie o 5-ej".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś powtórzenie 
wczorajszej premjery „Jak wam się podoba' W. 
Szekspira, w inscenizacji L. Schillera i A. Zel­
werowicza.

Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Kinemato­
graf życia' . Jutro ukaże się znów na scenie tea­
tru Letniego pełna humoru komed.ja „Codziennie 
o 5-ej". W niedzielę dn. 20 bm. a godz. 4 pp. bę­
dzie odegrana świetna groteska „Kinematograf ży­
cia" po cenach zniżonych.

Teatr Polski jeszcze tylko kilka razy grać bę­
dzie „Proboszcza wśród bogaczy". We wtorek pre- 
mjera sztuki Pirandella „Żywa maska" (Hen­
ryk IV.) Reżyserja Al. Węgierki. W niedzielę o 
4 pp., po cenach zniżonych, „Wielka księżna i 
chłopiec hotelow y'.

Teatr Mały jeszcze tylko dwa razy „Świt, 
dzień i noc". W sobotę premjera komedji orygi­
nalnej Czaplickiego „Bajka"; w  niedzielę o 4 pp., 
po ceinach zniżonych, „Panna służąca' Henne- 
quina.

Teatr „Komedja" (Jasna 3). Dziś, jutro i w 
sobotę ostatnie trzy przedstawienia legendy dra­
matycznej S. An-skiego „Dzień i moc" z gościn­
nym występem Karola Adwentowicza i Janiny 
No'sarzewskiej.

Teatr „Qui Pro Quo“. T ylko  jeszcze  dziś i ju­
tro  grama b ę d z ie  w e so ła  rew ja  „B ez k o szu lk i" . 
W so b o tę  prem ijera a k tu a ln e j rew ji w 18 obrazach  
■p. t. „H ock i - K lo c k i ',  P rz e d s taw ie n ie  to będzie
inauguracją sezonu.

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Córka za tysiąc 
franków \  Od soboty „Hrabina M arka" z Elną Gi- 
steidlt. W pełnych próbach operetka Granichstaed- 
tena ^Orłow" z Lucy Messa! w roili głównej.

Teatr im. Fredry w najbliższych dniach o- 
twiera sezon „A ntychrystem ', sztuką J. H. Ros­
tworowskiego. W prcmjerze weźmie udział cały 
nowoizaangażowamy zespół. Dzieł dekoracyjny o- 
bjął artysta malarz p. IJollak

Teatr „Perskie Oko". Codziennie rewja p i  
Perskie Oko".

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
PALACE. — „Tajemnica białej ciszy.

Znow u sen sacy jn a  p rem jera : w ielk i, pow ażny  
film podróżn iczy , trag iczn ą  h is to rja  ang ielsk ich  
podróżn ików .

Kapitan Scott, wraz z pięciu towarzyszami, 
udaje się w podróż do bieguna południowego. Od 
Nowej Zelaindji aż do brzegów niezmierzonych 
pustyni śnieżnych wiezie ich statek Vita Nova, da­
lej podróżują przy pomocy koni i sani tankowe­
go systemu, jeszcze dalej tylko- psy ciągną ładun­
ki żywności. Ekspedycja dotarła do bieguna... nie­
stety, nie pierwsza. Zasta.no już tam sztandar, za­
tknięty ręką Norwega Admundsena, który przy­
był o 38 dni wcześniej. Scott z towarzyszami, z 
sercem pełnem rozczarowania, wracają. Niepo­
wodzenia piętrzą się na ich drodze. Przemarzli, 
przemęczani, nierzadko głodni, wloką się. w kie­
runku pozostawionych punktów ratowniczych. 
Jeden z podróżników ginie wskutek wstrząśnienia 
mózgu po wpadnięciu w przepaść. Drugi odmraża 
obie nogi, a nie chcąc zatrzymywać towarzyszów, 
rzuca się w przepaść. Kapitan Scott i trzej o>stat- 
ni jego towarzysze marzną na śmierć w- namiocie, 
nie mogąc dotrzeć do punktu ratunkowego; wy­
słana po nich ekspedycja znajduje tylko zwłoki; 
grzebie pod śniegiem męczenników nauki.

Zdjęcia z tego filmu są cudną, żywą książką. 
Widoki dalekiej północy, niezmierzone pola lodo- 
w-e, pływające góry lodowe, cuda zorzy polarnej— 
wszystko to imponuje i czaruje zarazem. Z prze­
jęciem śledzi się wysiłki dzielnych wędrowców, 
z zainteresowaniem widzi się ciekawe studija z ży­
cia fauny północnej. Mamy przeróżne sceny z ży­
cia fok, pingwinów, wielorybów. Widzimy groma­
dy mew, zabawne psy pociągowe.

Nic brak nawet uśmiechu, rozjaśniającego po­
sępną całość; zabawny taniec marynarzy wśród 
pingwinów, tresura okrętowego kota, piłka nożna 
wśród gór lodowych. łka,

KINO DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.

Kino Światowid wyświetla ciekawy ftfan „Ta­
jemnica afrykańskich dżungli ’ w godzinach przed­
południowych na specjalne żądanie szkół. Zgło­
szenia przyjmowane są codzicń w sekrctarjacie 
kina pomiędzy godz. 42—2 w południe.

SPORT.
Regaty jesienne Koła Wioślarzy Warszawskich.

W niedzielę dn. 20 września odbędą się ostat­
nie na Wiśle regaty wewnętrzne Koła W. W. 
Urozmaicany program regat zawiera między iinne- 
mi rozgrywkę nagrody o tytuł „Mistrzostwa K W, 
W." klasy A (czwórki wyścigowe) i klasy B. 
(czwórki odkryte). Po zawodach odbędzie się z .- 
bawa .urozmaicona koncertem i loterją fantową. 
Początek o godz. 14-ej.

Lwów — Warszawa.

Zawody powyższe odbędą się 20.IX w niedzie­
lę o godz. 4 pp. na boisku w parku Sobieskiego.

Warszawa wystawia swą najlepszą jedenastkę w 
składzie: Domański - Czajkowski, Bułanow-Ami- 
rowicz, Śliwa, Szenajch - Tupałski, Loth II, G ra­
bowski, Łańko, Krygier.

Wobec ostatniego wyniku Pogoń — Polon ja, 
zawody zapowiadają się interesująco. Drużyna 
Lwowa, szkielet której stanowić będzie Pogoń, 
dołoży wszelkich starań, by zadokumentować swą 
zachwianą wyższość nad V7arszawą.

Mecz ten będzie poprzedzony przez zawody 
finałowe o mistrzostwo Wojsk J>. w piłce nożnej. 
W przerwach obu meczy — zawody o mistrzostwo 
Wojsk Polskich w lekkiej atletyce.

Sprzedaż biletów odbywać się będzie przez 
piątek i sobotę w firmach: „S tadjon ', Królewska 
ni-. 31, „Komispol", Krak. Przedm. 16, „MandI 
i S-ka", Leszno 1, oraz w WOZP., Nowowiejska 2 
m. 2a.

Sport zagranicą.
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA

Siovan — Kinizsi 4 : 0. Wiedeński „Slovan 
pokonał z łatwością mistrzowską drużynę Rumu- 
nji „Kinizsi", w stosunku 4:0.

Piłka nożna w Rosji. .Międzymiastowy mecz 
piłkarski między reprezentacjami Moskwy i Le­
ningradu zakończył się remisowym wynikiem 2:2. 
Drużyna moskiewska miała nieznaczną przewagę.

Sensacyjna porażka „Hakoahu". Mistrzowska 
drużyna Austrji „Hakoah' poniosła w ubiegłą nie­
dzielę, grając z zeszłorocznym mistrzem ..Amato­
rami", wysokocyfrową klęskę, w stosunku 6 : 1 .  
lane gry przyniosły nast. wynini: Simmering W. 
A.C. 4:1; Vienna — Rudallshugcl 3:2; Rapid 
Slovan 4:3.

Repr, Palestyny — Repr. ćląska Ciesz 1 : 5.
Odbywająca tournee po środkowej Europie repre­
zentacyjna jedenastka Palestyny rozegrała mccz 
towarzyski z reprezentacją Okręgu Śląska po 
stronie czeskiej, przegrywając w stosunku 1.5 (0.C).

Do przerwy goście mieli nieznaczną przewa­
gę i dopiero po pauzie lepsi technicznie Czesi 
uzyskali cyfrową przewagę.

LEKKA ATLETYKA.

Cator (Haiti) znów skoczył siedem i pół mtr.
Paryski skoczek Cator (rodem z Haiti) osiągnął
na ostatnich zawodach międzynarodowych odle­
głość 755 cm.

Vehralik bije rekord czeski na 5.000 mtr. Na 
zawodach, odbytych w Pradze 13.IX, znany lekko­
atleta Vbhralik (Liderdce) pobił czechosłowacki re ­
kord w biegu nia 5.0CO mtr., osiągając czas 15:46.4.

Nowy rekord kobiecy w rzucie dyskiem Pod­
czas zawodów lekkoatletycznych, odbytych we 
Frankfurcie n./M., p. Milli Ronter pobiła rekord 
światowy Konopackiej w rzucie dyskiem, osiąga- 
jąc 34.01 mtr. (Rekord Konopackiej wynosił 
33.40,5 mtr.

Igrzyuka przedolimpijskie w r. 1926. Dla ucz­
czenia 150-ej rocznicy niepodległości Stainów Zje­
dnoczonych Am. Półn. urządzone zostaną wielkie 
igrzyska przedolimpijskie w r. 1926 w stadjome 
w Filadelfjł, z udziałem zawodników całego świata.

TENNIS
Ameryka zdobywa ponownie puhar Davis'a.

Ostateczna rozgrywka o puhar Davis’a na r. 1925 
przyniosła nast. wyniki: Tilden (USA) — Barotra 
(Fr.) 4:6, 6:0, 2:6, 9:7, 6:4; Johnston (USA) — La- 
coiste (Fr.) 6:1, 6:1, 8:6; Williams i R ic.ards — La- 
coste i Barotra 6:4, -6:4, 6:3; Johnson (USA) — 
Barotra (Fr.) 6:1, 6:4, 6:0; Tilden—Lacoste 3:6,
10:12, 8:6, 7:5, 6:2.

Wygrali więc Amerykanie, w stosunku 5 : 0. 
zdobywając ponownie puhar Davis'a.

E. LICHTENSTEIN i S-ka
Warszawa, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 4 6 ,

te!. 517 36. 138 38, 133 57

E. L I C H T E N S T E I N
BIELAŃSKA 3 , tel. 515 63 HALEWKI 4 2 , tel. 136

egz. od r. 1835.
J a k o  n a j s t a r s z a ,  n a jw ię k s z a  i n a j s z c z ę ś l i w s z a  
k o le k tu r a ,  c z y n i  w ia d o tn e m , i ż  g r a ć  na L o le r  ji P a ń ­

s t w o w e j ,  t r z e b a  b e z w  a r u n k o w o  o d  k la s y  I-ej*
T Y L K O  Z A  ZŁ. iO

można grać przez wszystkie 5 klas, a mianowicie 
wygr. stawką w klasie I otrzymuje 

„  f* V łł »»
111•t II 111 «»
IV

lo s  d o  ki . |l 
111
IV
V

w ten sposób ’|4 losu do wszystkich 5 ciu klas kosztuje tylko zł. 10 
K o lo sa ln e  s z a n s e  w y g r a n ia .

Co d r u g i n u m e r  w y g n y w a .
G łó w n a  w y g r a n a  z ł .  4 0 0 .0 0 0 .— i wiele,

wiele innych.
R a zem  3 2 .5 0 0  w y g r a n y c h  r a  o g ó ln ą  

s u m ę  z ł .  9 .8 2 4 .0 0 0
S z c z ę ś c i e  s ta ie  s p r z y j a  n a sz y m  

g r a c z o m .
Na prowincją wysyłamy szvbko i akuratnle po wpłaceniu n a ­
leżności do P. K. O. konto 9374, lub za zaliczeniem pocztowem. 

Na żądanie PT. Klijentów wysyłamy darm o plany bieżącej
loterji.

U w aga: Wszelką korespondencje kierować wyłącznie: 
M a r s z a łk o w s k a  145.

DR. MED. K. KRAJEWSKI
s p e c j a l n o ś ć :  d ia g n o z a  i l e c z e n i e  s y f i l i s u .

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 12 do 8-ej wiecz. 
N o w o g r o d z k a  4 2 ,  tel. 260 25.

W ęgiel
pierwszorzędnych kopalń

o 15°jo taniej!
Za gotówkę 
i na kredyt

191SKRA“
G ilijsc la  IG, te l .  283 -68 .
D o ja z d  tr a m w .:  7 , 8 ,  

6  i 2 2 .
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e m y  

r ó w n i e ż  t e l e f o n i c z n i e  
Dla k o o p e r a t y w  I u r z ę ­

d ó w  z n a c z n e  u s t ę p s t w a .

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m  4 .

Ha raty
bez zaliczki

Zegary
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER,

fsm o ’"ser> 7*.

ia ma c
G R A N I C Z N A  1 4

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz. 
Poradnia dla niemowląt od 

10—12-ej.
f*o«*ada 3  z t

O D C IS K I
Z G R U B IA Ł Ą

B H O B A W K i
POW RO TNIE

mRCHERFAEH.

PRAGA—BRZESKA Stel. 404-83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12—1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

Dr. med. THURSZ
c h o r o b y  k o b ie c e ,  p o w r ó c i ł  

C h ło d n a  1S, tel. 41-59.

r - .  S * ! " a4 -7 .
w e n e r . ,  s k ó r ,  n ie m o c  p łc .

choroby 
s k ó r n e

w e n e r . ,  moczopłciowe, k o ­
s m e t y k a .  S e n a t o r s k a  3 2 ,

9. Uh 116-69 ,'>'J 9—1 i 4—8 w.

Dr- S. W E IN T R A U fi

Br. mtj. Marceli Dotrzyńssl
K r ó le w s k a  6 ,  telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. Przyjmuje od 
9 — 1 i 5 — 8 w.

(płuc) 
leczy 

jedno­
cześnie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagą 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.

XX) Cl
.Balsam Thiocolan Bge

XX) Cl żołądka, kiszek, 
______  obstrukcje usu­

wają „Szwajcarskie gorzkie zio­
ła" z marką „kogut". Idealny 
naturalny łagodny środek prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia i przeciwko 
nadm iernej otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.

niemiecki. lekcje, 
konwersacja. Trzech 

Krzyży 13 -3 3 . Od 3—7.
t l - Unia Okrycia wykwintne, 
j ł  nOld. Duży wybór. Najta- 
n le j poleca Br. Unklewicz.

f r a u l l .

I f t ł t  p o m i e s x e x e n i e  p r z y  ro -  JBSI dżinie dla p r z y z w o i t e g o  
m ę ż c z y z n y ,  m o ż e  być od z a r a z  
S o l e c  105|76._____________ _

używane w wielkim wy- 
borze polecamy t a n i o | 

zvezaeym ratami Solna 18 — 4.

M aszyn ; do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara­

tem do haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51 113  5 1 . Prowin­
cja może zamawiać listownie.

ul. Lesznie Nr. 53 koło Zw. 
Metalowców znaleziono za­

kładki do bucików. Do odebra­
nia w adm inistracji „Robotnika" 
W arecka 7.

Ha

lla  r a t ; 1 za gotówką naczynia 
em aljowane pierwszo­

rzędnych fabryk krajowych i zagr., 
oryg. ameryk. wyżymaczki na ło ­
żyskach kulkowych „Pom padour” 
Lovella, maszynki do mięsa, wy­
roby nożownicze, naczynia cyno­
wane, ocynkowane i blaszane w 
dużym wyborze poleca firma 
„fllum init" Sp. z o. o. Warszawa, 
Trębacka 10.

Z LICYTACJI wyprzedajemy ta ­
nio; Palta męskie, 

damskie, jesienne, zimowe. Fu­
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto ­
we. Palta me* kie od 50 zł., dam ­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zł. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówką. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2, telefon 176-91.

ZAPISY

Memu

na Kursa Handlowe rocz­
ne pod kierunkiem lgn. 

Sekułowicza. Zórawia 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów cały 
dzień. Obszerne programy nauk 
handlowych, gospodarczych dar- 

j mo. Zamiejscowi listownie.

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Wydawca*. Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. ŁfuroAi Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


